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PRZEKORA I NIEWIEDZA 
Przez długie lata symbolem, t. zw. ne-

utralizmu byt Nehru, rządzący Indiami 
od pierwszego dnia ich niepodległości. 
Bezpośrednie zagrożenie ze strony Chin 
spowodowało ostrożny odwrót Indii z do
tychczasowego stanowiska. 

Namnożyło się tymczasem innych „ne-

jów. W marzeniach tych nie ma nic zdro
żnego—: natomiast metoda wybrana by 
je spełnić świadczy o naiwności. Wydaje 
się im, że zdołają osiągnąć swe ambicje 
z pomocą sowiecką, unikając przy tym 
niebezpieczeństwa, jakie „pomocy" so
wieckiej zawsze towarzyszy. Uczuciowy 

utralistów", którzy od Nkrumy w Ganię ładunek zadawnionych pretensji do daw-
po Sukarno w Indonezji, roją marzenia o 
wielkiej roli dla siebie i dla swoich kra-

W TYM NUMERZE 

T !" 

„DUCH (ItOWIIKA JEST DUCHEM BUNTU PRZECIW IIEWÛ1I" 
Wiadomości nadchodzące w o-

statnich dniach z Polski, w pełni 
potwierdzają nasze przy widywa
nia z ostatnich tygodni o rosną-

szpalty rozważaniami i przemówie
niami o îvolnoéci — ale wolności 
tam nie ma. Ludzie sięga ją po wol
ność i ludzie pozbawiają się wol-

cym napięciu i pogarszaniu się sto- ności. Gdy ludzkość się nauczy, jak 
sunków między Kościołem a rzą
dem komunistycznym. Gomułka 
przemawiając 18 bm., na zebra-

wolność została dana człowiekowi, 
biada tym, którzy zechcą tę wolność 
odebrać. Ludzie będą się przed ni-

niu „wyborczym" atakował ostro mi ukrywać. Człowiek w obronie 
członków Episkopatu, którzy — swej osobowości i godności ludz-
jak mówił „tylko fizycznie są w kiej zejdzie do katakumb, rozpocz-
Kraju, gdyż dusze ich należą do nie peivnego rodzaju życie konspi-
Watykanu". Z przemówienia Go- racyjne w stosunku do świata zew-
mułki wynika, że komuniści nie nętrznego". 
tylko nie oczekują, tak jak w 1957 Kardynał Wyszyński piętnował 
roku, poparcia Episkopatu przy również zorganizowane dążenie 
kwietniowych „wyborach", ale — );(j0 uwolnienia naszej młodzieży od 
przeciwnie — pragną, aby w społe- Boga". Z wielką mocą odrzucił też 
czeństwie nie było wątpliwości, że 
PZPR zwalcza religię i Kościół. 

Niezmiernie znamiennym — z 
drugiej strony — było kazanie ks. 
Prymasa Wyszyńskiego, wygłoszo
ne w tym samym dniu w kościele wołując się na swe rozmowy z po 
św. Józefa w Warszawie. Kardynał przednim i obecnym Papieżem o-
mówił m. in. : „Duch człowieka raz z Sekretarzem Stanu i członka-
jest duchem buntu przeciw wszel- mi różnych kongregacji watykańs-
kiej niewoli i wszelkiemu fałszowi, kich, oświadczył, że „ani razu nie 
Wi&W-y dobrze, co to znaczy dźxoi- spotkał się z ich strony z próbą na
grać kajdany. Wiecie dobrze, co rzucenia instrukcji, jak biskupi 
znaczy kajdany zrzucać. Doświad- polscy mają kierować w Polsce 
czyliście tego, zaznaliście smaku sprawami kościelnymi". Antykoś-
wolności. Nie potrzebujecie czytać cielne wystąpienia Gomułki i pełne 
traktatów o wolności — wystarczy żarliwej siły i nieugiętej decyzji 
wam posłuchać bicia waszych serc. moralnej oświadczenia ks. Kardy-
Mogą być narody, gdzie się nie mó- nała Wyszyńskiego w obronie Koś-
wi ani słowem o wolności — a lu- cioła i religii w Polsce budzą pow-
dzie czują się wolni. Mogą być inne szechną uwagę w całym wolnym 
kraje, gdzie zadrukowuje się cale świecie. 

K O Ś C I Ó Ł  W A L C Z Ą C Y  

JAKŻE daleko jesteśmy od sy
tuacji sprzed roku, kiedy to w 

oparciu o toczące się wówczas roz
mowy Episkopatu z reżymem prasa 
zachodnia (a także część polskiej pra
sy emigracyjnej) przepowiadała 
trwale i pozytywne dla religii ułoże
nie stosunków między Kościołem i ko
munistami ! 

R-zmowy komuniści brutalnie 
przerwali. P. Sztachelski „minister 
dla spraw kościelnych" pojechał w 
czerwcu 1960 do Moskwy po instruk
cje. Po jego powrocie zaczęło się 
przykręcanie śruby. Egzekwowane 
bezwzględnie podatki mają doprowa
dzić instytucje kościelne do ruiny; 
Katolicki Uniwersytet Lubelski — 
sól w oku komunistów — przechodzi 
etapami w coraz większą zależność 
administracyjną i programową od ko-
komunistycznego resortu szkolnic
twa wyższego; w szkole podstawowej 
i średniej nastąpiło przesuwanie nau
ki religii do tzw. punktów kateche
tycznych w kościołach i parafiach; w 
wojsku rozwinięto na wielką skalę 
alicję propagandy bezbożnictwa; ate
iści zaostrzyli ofensywę prasową 
przeciw Kościołowi. W listopadzie 
wreszcie moskiewski „sobór" komu
nistów w swym oświadczeniu z na
ciskiem podkreślił nakaz pogłębia
nia „naukowego poglądu na świat" 
w krajach orbity sowieckiej, czyli 
wai;.i z religią i Kościołem. 

Początek roku bieżącego zapowiada 
przejście do pełnej ofensywy antykoś

cielnej. Zasady reformy szkolnej, 
uchwalone przez plenum PZPR w 
styczniu usuwają definitywnie nau
kę religii ze szkół. Komuniści przek
reślili swe zobowiązania i porozumie
nia z Episkopatem w grudniu 1956. 

Październik" zosta! w tym zak
resie zlikwidowany przez Gomułkę. 

Ma to w swej istocie doniosłe zna
czenie polityczne. Za miesiąc odbędą 
się w Polsce „wybory" do komunis
tycznego sejm". Gomułce, który w 
początku 1957 miał jeszcze słabą po
zycję w Moskwie Prymas mógł po
móc swym apelem. Dzisiaj gdy Go
mułka jest najdroższym pupilem 
Chruszczowa, poparcie Episkopatu 
jest mu niepotrzebne. Gomułka nie 
ma ochoty zaciągać żadnych zobowią
zań wobec Kościoła w okresie, w któ
rym zgodnie z uchwałami narady ko
munistycznej w Moskwie podjąć ma 
właśnie ostrą walkę z Kościołem. 
Ostrość tej walki będzie tym bardziej 
wyzywająca, że — jak głosi tzw. 
„Piatforma wybór.za" komunistów z 
1 b. m., — po stronie PZPR przy 
„wyborach" znajdą się również „pos
tępowi i patriotyczni działacze kato
liccy". Wiemy, kto kryje się za tymi 
szyframi: „Pax" B. Piaseckiego, gru
pa zdemoralizowanych księży-dywer-
santów i aparat opanowanego przez 
komunistów „Caritasu". 

W tej atmosferze rosnącego napię
cia i krzyżowej próby stanowisko 
Kościoła o..i lone zostało w liście 
pasterskim Episkopatu do ducho

wieństwa z dn. 12 stycznia br. Treść 
tego listu, zrazu poufna, dziś jest 
już znana i w Polsce i w wolnym 
świecie. Dotyczy następujących za
gadnień: 1. dywersji, szerzonej przez 
reżym za pośrednictwem sekty tzw. 
Kościoła Polsko-Katolickiego, na któ
rego czele stoi „biskup" Maksymi
lian Rode; 2. dywersji szerzonej 
przez grupę powolnych komunistom 
księży; 3. stosunku Episkopatu do 
wyborów; 4. stosunku Episkopatu 
do zapowiedzi plenum partyjnego, że 
nauka religii w szkołach zostanie ska
sowana. 

G 
zarzut komunistów, że Stolica Apo
stolska odnosi się wrogo do Polski 
i że Episkopat Polski ogranicza 
swą działalność do wykonywania 
rozkazów Watykanu. Prymas po-

DYBY stanowisko w tych wszys
tkich sprawach przyszło formu

łować w warunkach wolności na Za
chodzie — nie byłoby oczywiście żad
nego problemu. Ale w Polsce dzisiej
szej Episkopat liczyć się musi ze sto

sunkami faktycznymi, i to nie tylko 
z cenzurą i przymusem, stosowanym 
przez rządzącą grupę komunistyczną. 
Mając posłuch w szerokich masach 
katolickiego społeczeństwa, Episko
pat z troską musi obserwować wystą
pienia wybitnych jednostek z grupy 
„Znaku" i w redakcji „Tygodnika 
Powszechnego", a więc placówek, któ
rych opinie uchodzą niejednokrotnie 
za wyraz poglądów hierarchii koś
cielnej. Ostatnio czołowy publicysta 
tego pisma S. Kisielewski po powro
cie z podróży po Rosji ogłosił pełne 
zachwytu wrażenia, wywiezione ze 
Związku Sowiieckiego. „Ze zdumie
niem" stwierdził np., że moralność 
bolszewicka, choć oparta na innej 
motywacji, niż chrześcijańska, jest z 
nią „w niejednym punkcie ... zbież-

(Dokończenie na str. 2) 

nych państw kolonialnych nie pozwala 
szefom nowych państw spojrzeć w oczy 
rzeczywistości panującej w imperium ko
munistycznym. Los połowy Europy, los 
muzułmanów w Turkiestanie oddzielo
nym od wolnej Azji Himalajami, los 
innych krajów w orbicie chińskiej, jest 
im obojętny. Pragnienie wolności naro
dów ujarzmionych zbywają pogardliwym 
milczeniem. 

Słuszne są żale z powodu masakry w 
Sharpeville o której przed rokiem pisa
łem na tych łamach. Dziwna jest za to 
towarzysząca tym żalom zmowa obojęt
ności wobec rzezi w Budapeszcie, w Lia. 
sie i w Poznaniu-

Wątpić należy by gwałtowny atak na 
ONZ, jakiego dopuścił się przedwczoraj 
Gromyko, wpłynął na otrzeźwienie poli
tyków o których przy całej ży zliwości 
dla ich pracy nad podniesieniem poziomu 
życia w rządzonych przez nich krajach 
trzeba niestety powiedzieć, że bezdenną 
ignorancją w sprawach naprawdę istot
nych chcą wynagrodzić swą niebosiężną 
arogancję. 

Do ich grona przystąpił nowy pre
zydent Brazylii Jânio Quadros. Zwraca
liśmy uwagę na jego postać jeszcze przed 
objęciem władzy. Dziś mówi, że zamierza 
storpedować próby stworzenia wspólnego 
frontu obu Ameryk, podjęte przez Ken-
nedy'ego. Quadros oświadczył, że będzie 
walczył z imperializmem. Pierwszym 
strzałem w ty.m boju było uznanie za
boru Estonii, Łotwy i Litwy! Brazylia 
cpfnęła statut dyplomatyczny posłom 
tych najnieszczęśliwszych krajów Euro
py. 

Strach jest złym doradcą w polityce. 
Przekonały się o tym państwa zachod
nie niejednokrotnie od czasu Jałty. Jesz
cze gorszym doradcą wszakże jest nie
wiedza, połączona z naiwną choć hałaś
liwą przekorą. Paweł Zaremba 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

WICHER ZMIAN DMIE NADAL 
WYCOFANIE się Unii południo-

wo-afrykańskiej z brytyjskiej 
Wspólnoty stało się największym wy
darzeniem ub. tygodnia. Premier 
Unii dr Verwoerd powziął tę decyz
ję wobec zdecydowanej krytyki, z ja
ką spotkała się ze strony innych pre
mierów Wspólnoty jego polityka seg
regacji ras. Stojąc wobec ewentual
ności. że Unia mogłaby być wyrzuco
na ze Wspólnoty, dr Verwoerd wolał 
sam się usunąć. Oświadczył on przy 
tym, że jest to początek rozkładu Bry
tyjskiej Wspólnoty. 

Zdanie to jednak jest odosobnione. 
Najpoważniejsze pisma angielskie 
utrzymują, że innego wyjścia nie by
ło i że secesja Unii południowo-afry-
kańskiej wzmacnia Wspólnotę, która 
może być teraz oparta o wyraźną 
zasadę równości ras. Pisma amery
kańskie twierdzą, że na konferencji 
premierów Wspólnoty zwyciężyła za
sada ideowa, nie zaś chwilowy opor
tunizm, a to jest b. ważne na przysz
łość. Paryski „Le Monde" dochodzi 
do tego samego wniosku w artykule 
pod nagłówkiem „Wzmocniona Wspól
nota". 

Premier Macmillan czynił do koń
ca wysiłki, by znaleźć kompromis, po
legający na potępieniu polityki seg
regacji ras, lecz jednocześnie na 
utrzymaniu Unii we Wspólnocie. To 
się nie udało. Odejście Unii jest do 
pewnego stopni?, ciosem dla autory
tetu premiera, zwłaszcza, że na kon
ferencji główną rolę zaczął odgrywać 
premier Kanady Dieffenbacker, potę
piający Unię. Mając niezalatwioną 
i zapalną sprawę Federacji Rodezyj-
skiej i bunt w partii konserwatywnej 
lorda Salisbury — szefa potężnego 
klanu politycznego rodziny Cecilów, 
żyjącej tradycją, sięgającą czasów 
Elżbiety I, Macmillan musi teraz 
bardzo uważać w rozgrywkach wew-
nçtr;:n «-politycznych. 

Rozstanie z Unią nie będzie oczy
wiście całkowite. Pozostanie ona w 

strefie funta . .erlinga, umowy woj
skowe W. Brytanii z Unią zostaną 
utrzymane. Jej łączność bilateralna 
z Anglią ma ulec zacieśnieniu. Jedno
cześnie, niejako dla kompensaty do 
Wspólnoty przyjęto Cypr z jej pre
zydentem arcybiskupem Makariosem, 
niedawnym więźniem Anglii i zesłań-
cem. Niebawem postawiona będzie 
do Wspólnoty kandydatura nowego 
państwa afrykańskiego, dawnej ko
lonii brytyjskiej Sierra Leone, która 
za miesiąc uzyska niepodległość. 

Te kompensaty nie umniejszają do
niosłości zmian, polegających na tym, 
że Imperium brytyjskie, niedawno 
symbol przewagi, dumy i panowania 
rasy białej przekształciło się ostatecz
nie na Wspólnotę, opartą o zasadę 
równości ras i postradanie przez rasę 
białą dotychczasowej przewagi. Wo
bec renesansu różnych narodów azja
tyckich i afrykańskich to nagięcie 
się do sytuacji okazać się może ko
rzystne dla W. Brytanii i źródłem 
żywotności dla Wspólnoty, o ile te 
różnorodne i różnokolorowe narody 

łączyć będzie przynajmniej wspólna 
polityka zagraniczna. 

Wytyczne takiej polityki usiłowała 
nakreślić w ogólnikowej deklaracji; 
konferencja premierów Wspólnoty. 
Zadanie było trudne, gdyż do Wspól
noty należą z jednej strony kraje 
neutralistyczne, jak Indie, a z dru
giej państwa, związane sojuszami 
wojskowymi, jak W. Brytania, Ka
nada, Australia, Pakistan. Z ogólni-
ków, zawartych w deklaracji, trudno 
się zorientować, który punkt widze
nia uzyska} na naradzie w Londynie 
przewagę. W każdym razie dużo 
ukłonów pod adresem neutralizmu np. 
w Laosie wskazywałoby na przechy
lanie również W. Brytanii ku kompro
misowemu rozwiązaniu konfliktów ze 
światem komunistycznym. 

Gdy więc wreszcie premier Mac
millan przybędzie do prezydenta Ken-
nedy'ego będzie tam reprezentował 
punkt widzenia nie tylko Anglii, ale 
nie dość jeszcze zgranej Wspólnoty, 
zajmującej wobec wielu spraw, np. 

(Dokończenie na str.8) 

JEST RADA NA WSZYSTKO 
Wyborôiv na wychodźtwie zawiły problemat 
Da się iv ten sposób załatwić najprościej : 
Każdy polityk napisze poema. 
A glosowanie zrobią „Wiadomości 

OGŁOSZENIE POLSKIEJ SEKCJI 
FRANCUSKIEGO RADIA 

Zamienię biust z marmuru Anatola France'a 
i\a porcelanowe popiersie Fajansa. 

St. Kotwicz 
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KOŚCIÓŁ WALCZĄCY 

(Dokończenie ze str, IX 

na", że w Rosji próbuje się stworzyć 
„człowieka Bożego", tyle tylko, że 
„bez podbudowy metafizycznej". Ki
sielewski bez słowa komentarza pow
tarza pogląd rosyjski, że moralność 
bolszewicka wyprowadzona z wiary 
w człowieka jest „moralnością obiek
tywną i heroiczną" podczas gdy mo
ralność wyprowadzona z wiary w Bo
ga jest „moralnością abstrakcyjną i 
nieskuteczną". 

Stanowisko sformułowane w liście 
•Episkopatu jest jasne i bezkompro
misowe. Jest to stanowisko Kościoła 
Walczącego. Najprościej było ostro 
potępić sekciarską robotę „biskupa" 
Rodego, popieranego przez komunis
tów. A!e niemniej ostro wypadła oce
na roboty , szeregu księży, którzy 
nie zawahali się zerwać więzi swych 
z Bogiem i podjęli działalność prze
ciw Kościołowi i przeciw religii". 
Episkopat zwraca uwagę tym błądzą
cym. że powinna ich zreflektować 
pogarda jaką ich darzą komuniści, 
którzy dywersantów finansują. Nie 
mniej wyraźnie formułują biskupi 
stanowisko Kościoła wobec kwietnio
wych „wyborów". Duchowieństwo 
po'skie nie weźmie w nich udziału, 
bowiem „musimy sobie zdawać spra
wę. ie wiązanie księży z jakimikol
wiek systemami, z bieżącą polityką 
państwa, u zwłaszcza z partiami wal
czącymi o wpływy nie jest zgodne z 
nauką Chrystusa i z icolą Kościoła". 

To stanowisko Episkopatu będzie 
wskazówką nie tylko dla duchowień
stwa. 

Najmocniej i najżarliwiej wypo
wiada się Episkopat w sprawie 
uchwały PZPR, kasującej nauczanie 
religii w szkołach: ,JPrawa tego bę
dziemy bronili za wszelką cenę, na
wet za cenę wygnania lub pozbawie
nia wolności". 

Wyzwanie, rzucone przez komunis
tów Kościołowi zostało podjęte. 
Wszystkie Myśli i cała Wola Polaków 
wierzących w Boga i w Polskę łączą 
się z Kościołem Walczącym. 

Stefan Mękarski 
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KAZIMIERZ GLABISZ 

BRAK KROPKI NAD „I" 
PIĘĆ krajów, nie licząc Polski, 

przedzielonej granicą jałtań
ską, rozdzielają obecnie żelazne lub 
bambusowe kurtyny na wrogie so
bie części: Niemcy, Korea. Wietnam, 
Laos i Kongo. W dwu ostatnich leje 
się krew, w trzech pierwszych toczy 
się tylko zimna, ale nie przebierają
ca w środkach wojna „domowa" — 
na falach radiowych i wiecach, w 
prasie, szkołach, podziemiach i ulot
kach. Wojna ta jest najgwałtowniej-
sza i najwszechstronniejsza w Niem
czech. Ułatwia ją istnienie ekstery
torialnej wyspy berlińskiej a podsyca 
m. in. odmienny, przynajmniej na 
pozór, stosunek obu reżimów do prob
lemu wschodnich granic niemieckich. 
Rewizjonistyczne nastawienie rządu 
Adenauera wykorzystywane jest 
skwapliwie przez propagandzistów z 
Panków w ich próbach wykazania 
przygotowań N.R.F. do zbrojnej ag
resji — pod postacią unowocześnio
nego „Blitzlcpiegu". 

W szermowaniu tym straszakiem 
ogromna maszyna propagandowa 
Ulbrichta nie przebiera w środkach. 
Często nie tylko przejaskrawia istnie
jące fakty, ale puszcza w świat nie
zliczone kaczki dziennikarskie i na 
ogół kiepskie falsyfikaty rzekomych 
dokumentów. 

Przytoczę kilka przykładów: W 
sierpniu 1958 roku zachodnio-nie-
miecki minister obrony, Strauss, wy
sunął postulat, zresztą dotychczas 
niezrealizowany, utworzenia ośrodka 
mającego koordynować prowadzenie 
psychologicznej obrony przed roz
kładową propagandą komunistyczną. 
Propagandziści z Panków oczywiście 
twierdzą już od dawna, że istnieje 
taki centralny urząd wojny psycho
logicznej, który przygotowuje masy 
do agresji i któremu podlega nie 
tylko „zgleiehschąltowana" prasa i 
sieć radiowa, łecr także 1.250 róż
nych organizacji rewizjonistycznych 
i kombatanckich. Kto czyta prasę za-
chodnio-niemiecką, wie, jak daleka 
jest ona od „zgleichschaltowania". 

Aczkolwiek wszystkie manewry 
,,Bundeswehr", przeważnie przepro
wadzane łącznie z oddziałami sojusz
niczymi, mają założenia obronne, 
prapaganda komunistyczna przedsta
wia je jako przygotowania do inwazji 
Niemiec Wschodnich. 

W ubiegłym roku pojawiła się na
wet specjalna broszura, wydana przez 
komunistyczną „Arbeitsgemeinschaft 
ehemaliger Offiziere", w której mo
wa jest o jakichś planach inwazji 
„Straussa", „Hayego" i „Schroede
ra" i która na bardzo sugestywnej 
mapce „ujawnia" kierunki tej inwaz
ji lądowej i morskiej. Kierunki te 
nazwane są kryptonimami różnych 

manewrów .„Bundeswehr" lub NA
TO, jak „Gelber Wolf", „Holfast", 
„Side-step", „Panzerzug„Winter-
schild", ,fBrauner Lowe" i td., choć 
wszystkie te manewry były oparte na 
założeniu inwazji komunistycznej. 

W marcu 3U59 komunistyczna cen
trala dywersyjna „Ausschuss filr 
deutsche Einheit" wydała podobną 
broszurę, .przygważdżającą," sztabo
we przygotowania N.R.F. do inwazji 
przez ujawnienie rzekomych planów 
strategicznych generała Heusingera 
pod nazwą „Outline", które przewi
dują zajęcie w I, fazie Niemiec 
Wschodnich, a w II. Polski, Czecho
słowacji i innych krajów satelickich. 
Zarządzenia wykonawcze do tego pla
nu, zawarte w rzekomym dokumencie 
„DECO II.", a operujące aż 30 dy
wizjami pancernymi, są jednak opar
te na założeniu, że Ameryka gwaran
tuje Polsce, Czechosłowacji i Sowie
tom nietykalność ich granic. 

Rozumie się samo przez się, że 
niezależnie od tego propaganda ko
munistyczna „przyśpiesza" tempo 
rozbudowy i uzbrajania „Bundes
wehr", twierdząc, że ma ona już spo
ro niekonwencjonalnych wybitnie 
ofensywnych broni. 

Kontrpropagandzie zachodnio-nie-
mieckiej nie trudno wykazać te prze
jaskrawienia, sprzeczności i zbyt gru
bymi nićmi szyte fałsze, choć oczy
wiście nie ma „dymu bez ognia", t.z. 
całkiem czystego sumienia N.R.F. 
mieć nie może. Przytoczę jako przyk
ład artykuł niejakiego Hansa Woehla, 
umieszczony we wrześniowym nume
rze czołowego miesięcznika wojsko
wego „Wehrkunde". 

Autor artykułu nie ogranicza się 
do wyliczenia oczywistych niedorzecz
ności i sprzeczności w falsyfikatach 
dywersantów komunistycznych. Po
lemizuje z nimi także argumentami 
merytorycznymi, ale kropki nad „i" 
nie stawia. Zadawala się bowiem 
stwierdzeniem, że „Buneswehr" nie 
jest zdolna do samodzielnych działań 
zaczepnych, bo 1) podlega dowódz
twu sił NATO i jest z nimi przemie
szana, 2) otrzymuje ciężką broń i 
amunicję wyłącznie z zagranicy, 3) 
nie posiada mobilizacyjnych zapa
sów sprzętu i będzie musiała 2/3 
składnic utrzymywać na obszarach 
sojuszniczych, 4) nie ma i nie może 
mieć własnego przemysłu zbrojenio
wego o dostatecznej wydajności i 
wszechstronności. 

Do tych argumentów, narazie słusz
nych, możnaby jeszcze dodać obec
ność w Niemczech Wschodnich potęż
nych sił sowieckich, które z pewnoś
cią nie pozostałyby bierne. A jednak 
argumentacja Woehla nie wystarcza. 

Przemilcza on mianowicie dążenia 

ŻOŁNIERZE 2. BAONU GRENADIERÓW 
( „Kratkowanych Lwiątek" ) 

proszeni są o podanie swych adresów por. Piotrowiczowi Alfonsowi 
(13, Forth Park Gardens, Kirkcadly, Fife). Pozostaje to w związku z 
projektowanym pieiwszym zjazdem koleżeńskim wszystkich b. żołnierzy 
Baonu, w drugiej polowie września br. Bliższe szczegóły zostaną wkrótce 
podane w rozesłanym piśmie okólnym. 

ZA KOMITET ORGANIZACYJNY ZJAZDU: 

Por. A. Piotrowicz Ppłk. St. Chaszyński 

L o n d o n  8. W. IŁ 

PIELGRZYMKI ZAGRANICZNE P0LAK0W 
Z W. BRYTANII W 1961 R: 

I. Do Sanktuariów Francji w Lisieux, Nevers, Paray le Monial i w Paryżu 
w dniach od S do 15 lipca br. 

II. Do Lourdes na Wniebowzięcie N.M. Panny od 11 do 18 sierpnia br., 
III. Do Rzymu, Asyżu i Monte Cassino w czerwcu br. 

Pielgrzymki organizuje, udziela szczegółowych informacyj i zgłoszenia już 
przyjmuje: 

INSTYTUT POLSKI AKCJI KATOLICKIEJ 
8, Alma Terrace, Allen Street, London, W. 8. 

Ilość miejsc ograniczona, pośpiech wskazany. 

9 9  
Straussa do rozluźnienia ograniczeń 
zbrojeniowych, nałożonych „dobro
wolnie" w układach paryskich z 1955 
roku, i solidaryzuje się ze stanowis
kiem rządu Adenauera w sprawie 
wschodnich granic Niemiec, w ten 
czy inny sposób połączonych. Pró
buje przy tym uspokoić czytelnika 
twierdzeniem, że stanowisko to nie 
jest właściwie rewizjonistyczne, bo 
nie ma nic wspólnego z chęcią odwe
tu czy zdobycia „Lebensraumu". Za
pewnia, że żaden rozsądny Niemiec 
nie myśli o odzyskaniu utraconych 
ziem siłą. 

Nie zdradza wszakże, jak sobie wy
obraża odzyskanie tych ziem, za
mieszkałych przez osiem milionów 
Polaków i co najmniej milion Cze
chów, w drodze pertraktacji nie po
partych groźbą użycia siły. Nie twier
dzi również, że w przyszłości, gdyby 
stosunek sił uległ zmianie, „żaden 
rozumny Niemiec" nie myślałby o re
wanżu i zdobyciu „Lebensraumu" 
silą. 

Oczywiście nawet, gdyby tak 
twierdził, niewielu by uspokoił. Póki 
Hitler nie stworzył potężnego „Wehr
machtu", odkładał realizację swoich 
światoburczych planów, a nazywany 
wielkim pacyfistą gen. Beck, ówczes
ny szef sztabu wojska, tylko dlatego 
próbował go odwieść od wszczynania 
austriackiej i sudeckiej awantury, że 
pesymistycznie oceniał stosunek sił. 

Narazie istotnie chyba żaden Nie
miec nie chciałby „umierać za 
Gdańsk", choć nie chce zrozumieć i 
uznać, że za totalne zbrodnie i to
talną klęskę trzeba płacić. Nastawie
nie to może jednak ulec zmianie, 
gdyby koniuktura się zmieniła lub 
stosunek sił wydawał się Niemcom 
wystarczający. Ich atawistyczny ~ in-
stykt zdobywczego „Herrenvolku" 
nie został wytępiony przez klęskę. 
Zwłaszcza, że ich nowe kierownictwo 
niezbyt energicznie z nim walczyło 
i walczy, a z utraconych ziem zrezyg
nować nie chce. 

Przemilczanie tej sprawy przez 
autora artykułu podważa całą jego, 
pozornie logiczną argumentację, któ
ra dotyczy tylko chwili obecnej, prze
milcza zaś możliwości zmiany w sto
sunku sił i nastrojach. Jego obsta
wanie przy programie rewizjonis
tycznym jest wodą na młyn propa
gandzistów komunistycznych, bo po
woduje, że ich przesadne alarmy i 
oczywiste kłamstwa trafiają na po
datny grunt wśród zagrożonych na
rodów. By argumentacja Hansa Woe
hla mieć mogła prawdziwą wartość, 
powinien zdobyć się na postawienie 
„Kropki nad „i" w sprawie rewizjo-
nizmu. Niestety jej nie stawia. 

WIEK OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA. 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

10 Ib. cytryn i 10 Ib. pomar. 63/-
10 Ib. bananów 36/3 
10 lb. cytryn 35/-
10 lb. pomarańcz 35-/ 

5 Ib. cytryn I 5 Ib. pomarańcz 35/6 
5 lb. grapefruitów 24/6 

20 lb. cytryn 60/-
5 lb. bananów „. ... 23/3 

20 Ib. pomarańcz 60/-
Gwarantujemy rekordowo szybka 

dostawę w świeżym stanie. 

Największy Dom 
Wysyłkowy 

Trrysy litowy 

AZALJ 
TAZAB MOUSE, 22 ROLAND GDNS. 

LONDON, S.W.7. TEL. FKE 3175 

KRONIKA WOJSKOWA 
SOWIETY. Trzy 

wieckie w dziedzinie pocisków kosmicz
nych przyćmiły styczniowe osiągnięcia 
amerykańskie. Dnia 4 lutego wszedł w 

orbitę ziemi najcięższy z dotychczaso
wych satelitów, ważący aż 6,5 ton. Okrą
ża on nasz glob co 90 minut w odległoś
ci od 139 do 204 mil. 12 lutego, pojawił 
się w przestworzach podobny satelita, 
kt: -y na sygnał z ziemi wyrzucił w kie
runku planety Wenus pocisk kosmiczny 
ważący rzekomo 643 kg, który ma do
trzeć w jej pobliże lub trafić w nią 19 
lub 20 maja. Po kilku dniach ogłoszono, 
że minie ją w odległości ok. 180.000 km' 
Następny komunikat Moskwy zapowie
dział, że odchylenie wyniesie tylko 90.000 
km., dzięki korygującym kierunek iotu 
impulsom z ziemi. Jak będzie w rze
czywistości, może nigdy się nie dowiemy 
bo stacje zagraniczne, nie wyłączając po
tężnego teleskopu radarowego w Jodrel 
Bank, straciły już kontakt z tym po
ciskiem, mającym nadawać sygnały na 
922 megacyklach. Jeżeli nie wejdzie w 
orbitę planety Wenus, wejdzie w orbitę 
słońca. W niej krążą już trzy mniejsza 
pociski, które nie trafiły w księżyc, w 
tym dwa amerykańskie. 

Jeszcze większym osiągnięciem speców 
sowieckich, przynajmniej pod kątem 
szans wyrzucenia człowieka w orbitę zie
mi, było udane ściągnięcie na ziemię, 
przy pomocy retrorakiet, satelity, wy
strzelonego 9 marca. Ważył rzekomo 4,7 
ton i zawierał psa, świnkę i różne żyjąt
ka. Cały ten ładunek wylądował podobno 
bez szwanku w upatrzonym miejscu. By. 
ła to czwarta, zresztą najbardziej za
awansowana próba tego typu, a druga 
udana. Amerykanie też przeprowadzili 
już dwa udane strzelania małpek w gło
wicach rakiet, jednak tylko na wysokość 
155 mil i odległość 420 mil oraz przy 
maksymalnej szybkości 5.000 mil na go
dzinę, bo posługiwali się niezawodnymi, 
lecz słabymi rakietami „Redstone". Do
piero, gdy użyje do tych celów rakiet 
„Atlas" a później jeszcze potężniejszych 
„Saturn", będą mogli wprowadzać w or
bitę ziemi dostatecznie wielkie kapsuły 
lub z satelitów wystrzeliwać pociski ku 
odległym planetom. Toteż George Low, 
przewodniczący NASA, oświadczył nie
dawno otwarcie, że Sowiety wyprzedziły 
na razie Amerykę w tej dziedzinie „o 
wiele miesięcy" i prawdopodobnie 
wystrzelą człowieka w orbitę ziemi. 

W lotnictwie pilotowanym, zarówno 
prasa sowiecka jak międzynarodowa już 
od dawna milczy r temat jakichkolwiek 
nowych typów lub osiągnięć sowieckich. 
Nie znaczy to oczywiście, by lotnictwo 
to nie miało się unowocześniać. Naj
prawdopodobniej zastępuje się przesta
rzały sprzęt typami ulepszonymi. Nie 
wydaje się natomiast, by je sprzętowo i 
organizacyjnie rozbudowywano. Za to, 
podług niemieckiego miesięcznika „Wehr
kunde", sowieckie lotnictwo kc unika-
cyjne ma być w najbliższych latać' nie
bywale rozbudowane. Gdy „Aerofłot" w 
jesieni 1960 miał 2.0C3 samolotów, z któ
rych podobno tylko 210 miało napęd od
rzutowy, dó roku 1965 jego tabor I. linii 
ma wzrosnąć do 4.000 lub nawet 4.500 
samolotów, w tym 2.000 odrzutowych. 
Nowe typy mają w pełni odpowiadać ty
pom wojskowym. Równocześnie ma się 
unowocześnić 60 lotnisk. Moskwa ma 
mieć trzy wielkie lotniska komunikacyj
ne: Wnukowo dla ruchu krajowego, Sze-
remetiewo dla ruchu międzynarodowego 
i Domodowo — jako zapasowe dla obu 
sieci. Gdy w roi' ubiegłym „Aerofłot" 
przewiózł 17 milionów pasażerów, to w 
roku 1964 ma być gotowy do przewie
zienia 50 milionów. 

Podług źródeł szwedzkich sowiecka 
marynarka wojenna ma w sumie 37 szkół, 
w tym dwie kadeckie. Podług tych sa
mych źródeł już pięć krążowników po
siada rakiety i to nie tylko przeciwlot
nicze, ale także taktyczne o dość dużym 
zasięgu. Rakiety przeciwlotnicze »M-2" 
odpowiadają lądowemu typowi „T-8" o 
zasięgu 40 kilometrów, a jednóstopnio-
wemu typowi „T-60" o podobnym 
gu. Arktyczna flota sowiecka, składająca 
się przeciętnie z 6 krążowników, 70 nisz
czycieli i eskorterów oraz około 110 ok
rętów podwodnych, opiera się na bazach 
w Murmańsku, Archangielsku, Siewiero-
morsku, Siewerodwinsku i Bieliuszy. Os
tatnia z tych baz położona jest w połud
niowej części wielkiej wyspy Nowaja 
Ziemlja. 

\Vojska lądowe otrzymują nowe czołgi 
„ -10" w miejsce czołgów „Stalin ID"' 
ką one dłuższe i szersze, lecz niższe. 

ażą ok. 50 ton, mają większy promień 

działania i poruszają się łatwiej w tere-
™n° Nacisk ich gąsienic wynosi tylko 
700 gramów na 1 cm2. Podobno wprowa
dza się także nowe przeciwpancerne gra
naty ręczne „RKG-3", ważące 2,5 funta 
i rzekomo przebijające płyty pancerne 
do grubości 5 cali, a więc znacznie sku
teczniej" i niż używane dotychczas gra
naty „PGR". J 

Kage 
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ROLA ORGANIZACJI MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ 
TEMATEM OBRAD XIV RADY AKCJI KATOLICKIEJ W WIELKIEJ BRYTANII 

W niedzielę 5 marca br. odbył się w 
Londynie doroczny, z kolei XIV Zjazd 
Rady Instytutu Polskiej Akcji Katolie-
kiej w W. Brytanii, na któiy przybyło 
ponad sto osób, stałych członków Rady 
oraz delegatów organizacyj katolickich 
centralnych i parafialnych. Reprezento-
wane były ośrodki: Birmingham, Chel-
tenhapi, Coventry, Hereford, Long Mars-
ton, Luton, Dunstable, Manchester Not
tingham, Redilitch, Swindon i Wolver-
hampton, nie licząc oczywiście parafij 
polskich w Londynie. Zjawiła się na Zjeź
dzie spora grupa młodzieży, zaintereso
wanej tematem trzech referatów o ko
nieczności pomocy organizacjom młodzie
ży. 

Zjazd rozpoczęto Mszą Iw. w kościele 
polskim przy Devonia Rd., którą odpra
wił ks. infułat B. Michalski. Kazanie o 
doniosłości apostolstwa świeckich w ży
ciu Kościoła o odpowiedzialności naszej 
za młodzież wygłosił ks. dr E, Rytko, 
marianin z Fawley Court. Chór para
fialny pod kier. p. Wojciechowskiego wy
konał szereg pieśni wielkopostnych. Zna. 
komity b^- p. Marian Nowakowski śpie
wał jedną z nich przy akompaniamencie 
p. Z. Cauglan. 

NASZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA MŁODZIEŻ 

Po otwarciu obrad Zjazdu Rady w 
świetlicy przy kościele polskim przez 
prezesa 1PAK p. J. Balińskiego-Jundzilła, 
przemówienie wygłosił ks. prałat W. Sta
niszewski, witając Zjazd imieniem Władz 
Duchownych i wskazując aktualność 
głównego tematu obrad oraz podkreśla
jąc groźbę wynarodowienia i utraty wia
ry u dzieci i młodzieży polskiej urodzo
nej i wychowanej poza krajem. Ks. Pra
łat przedstawił starania jakie podjęły 
Władze Duchowne, aby przez Sekretariat 
Generalny KSMP objąć opiekę nad ko
łami młodzieży katolickiej istniejącymi 
w naszych ośr dkach. Musi być podjęty 
nowy wysiłek, aby tam gdzie nie ma 
jeszcze organizacji młodzieży mogła ona 
powstać. Instytutowi Akcji Katolickiej 
składa ks. prałat podziękowanie za pod
jęcie tej rktualnej i pilnej sprawy, ca
łemu naszemu społeczeństwu leżącej na 
sercu. 

OBOWIĄZEK WOBEC PRAWDY 
Po odczytaniu listu, jaki nadesłał do 

prezydium Rady Opiekun Duchowy Emi
gracji, J. E. ks. arcybiskup J. Gawlina, 
głos zabrał prezes Instytutu p. J. Baliń
ski Ju-idziłł i przedstawił zadanie Akcji 
Katolickiej w życiu Kościoła - chwili o-
becnej. Obejmuje ona bowiem czynny 
stosunek do życia tych wszystkich kato
lików, którzy żyją prawdą. Wymownie 
przedstawił nasze obowiązki wobec praw
dy Bożej Papież Jan XXIII w swym os
tatnim przemówieniu wigilijnym, gdy 
przestrzegł przed naruszaniem VIII-go 
przykazania, jeśli chodzi o cześć bliźnie
go, którego dobre imię mamy szanować. 
Zakończył zaś swe orędzie Ojciec św. 
wezwaniem, abyśmy pamiętali, że praw
da Chrystusowa pozwoli nam przebyć 
wszelkie niebezpieczeństwa, jak pozwo
liła św. Piotrowi zapanować nad prawa
mi fizycznymi i chodzić po morzu, gdy 
zaufał Chrystusowi. Walka z „pokusą 
strachu" — oto jedno z naszych zadań 
w obecnych czasach. Stawianie czoła 

ktamatwu i negacji wymaga od nas mę
stwa, cierpliwości, roztropności i ofiary. 

POKUSA OBOJĘTNOŚCI NA LOSY 
KOŚCIOŁA MILCZENIA 

Ileż tych cnót potrzeba naszym bra
ciom w krajach, gdzie trwa prześladowa
nie wiarj w rozmaitych postaciach. Na
szym obowiązkiem jest przypominanie o 
nim i walka z pokusą zobojętnienia na 
los naszych braci w Kościele Milczenia. 
Wszystko świadczy, że w naszym kraju 
zmienia się sytuacja Kościoła na gorsze 
i trzeba, abyśmy dawali wyraz naszemu 
oburzeniu z tego powodu, bo chodzi tu 
o podstawowe prawa człowieka do wy
znawania wiary i do wychowywania 
w niej swych dzieci. Łączymy się z Kra
jem w jego naistotniejszych dążeniach, 
a więc i w wypełnianiu programu po
szczególnych lat Wielkiej Nowenny Na
rodu, na nich opierając naszą pracę w 
Instytucie. Przygotowując się do święce
nia Tysiąclecia Polski Chrześcijańskiej, 
kładziemy akcent na stronę duchową 
tej wielkiej rocznicy a nie tylko na his
torycznej, jak to usiłuje czynić propagan
da reżymowa, spychając fakt Chrztu 
Polski na plan dalszy, a na czoło wysu
wając tysiąclecie wyłącznie państwowoś
ci naszej. 

REPREZENTUJEMY POLSKĘ 
W WIELKICH ORGANIZACJACH 

KATOLICKICH 

Chrzest Polski wprowadził nas do ro
dziny Kościoła i temu dajemy do dziś 
wyraz, biorąc czynny udział również w 
pracy międzynarodowych organizacji ka
tolickich, gdzie staramy się zastąpić bra
ci naszych w kraju dopóty, dopóki 
sami nie będą mogli w nich zasiadać. W 
ostatnim roku braliśmy udział w zjeź
dzie Międzynarodowej Federacji Męż
czyzn Katolików UNUM OMNES z refe
ratem o położeniu Kościoła poza „żelazną 
kurtyną". Braliśmy też wydatny udział 
w polskiej Sekcji Międzynarodowego 
Kongrasu Eucharystycznego w Mona-
chiui.., dając jej dwa referaty, a kapłani 
polscy z W. Brytanii wygłosili trzy ka
zania na pols';ich nabożeństwach Kon
gresu. 

Śledzimy z żywym zainteresowaniem 
przygotowania do Soboru Powszechnego 
a szczególnie interesuje nas miejsce ja
kie w jego obradach zajmie sprawa ok
reśleni! roli świeckich w Kościele. Już 
zostało ogłoszone, że następny, już trze
ci z kolei, Kongres Apostolstwa Świec
kich odbędzie się zaraz po Soborze. Wraz 
z całym światem katolickim dzielimy 
troskę o przyszłość Kościoła w Afryce i 
uważamy, że ofiarność na cele misyjne 
nie tylko nie zmniejsza ofiarności na cele 
własne, ale z pewnością przyczynia się 
do lepszego odczuwania prawdziwych po
trzeb. 

TWORZĄ SIĘ CENTRA KATOLICKIE 

Ale fundamentem naszego życia reli
gijnego pozostaje zawsze parafia polska 
na obczyźnie i jej poświęcamy główną 
uwagę. Z radością odbywaliśmy nasz os
tatni jesienny Zjazd Katolicki w sali 

przy własnym kościele polskim w Man
chester i obecnie z równą radością do
wiadujemy się o nabyciu drugiego koś
cioła polskiego w Londynie. 

Prezes IPAK zakończył krótkim spra
wozdaniem ? pracy Zarządu Instytutu. 
Z kolei działalność Instytutu w r. 1960 
omówił jego dyrektor p. A. Onyszkit icz 
podkreślając dwa zjawiska: 1. Tworzenie 
się centrów polskich w większych mias
tach i skupianie się wokół nich mniej
szych i mniej samowystarczalnych ośrod
ków przy czynnej współpracy wszystkich 
duszpasterzy i prezesów organizacyj ka
tolickich w danym okręgu; 2 Narastanie 
zadań i akcyj o charakterze charytatyw
nym, których się podejmują koła Akcji 
Katolickiej, Komitety Parafialne i tp. or
ganizacje, mogące się nieraz poszczycić 
wielkimi sukcesami na tym polu. Z kolei 
wykonanie budżetu i gospodarkę Ï n-
sową IPAK przedstawił jego skarbnik p. 
B. Piekarczyk, podnosząc celową i osz
czędną gospodarkę Zarządu i dyrektora. 

WYCHOWAWCZA ROLA ORGANIZA
CJI MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ 

Część organizacyjną obrad przerwano, 
aby dać możność przybyłym wysłuchania 
trzech referatów na temat organizacyj 
młodzieży. I tak o „Roli organizacji w 
życiu młodzieży" — mówił p. J. Prokop, 
sekretarz gen. Związku Harcerstwa Pol
skiego; o „Organizacji młodzieży w pa
rafii polskiej" — p. Z. Z. Majewski z 
Sekretariatu Gener. KSMP w Birming
ham, prezes zaś Stow. Katol. Młodzieży 
Akademickiej „Iuventus Christiana" p. 
inż. E. Terelak mówił nt. „O oblicze du
chowe młodzieży akademickiej na emi
gracji" 

Po przerwie obiadowej toczyła się bar
dzo ożywiona dyskusja nad tymi refera
tami, w której głos zabierali młodzi 
przedstawiając swe prośby do starszego 
pokolenia, które pragną kiedyś zastąpić 
w pracy w organizacjach społecznych. 
Niektóre z tych wypowiedzi, bardzo 
szczere i wypowiedziane z wielkim prze
jęciem się losem młodych towarzyszy, 
wywołały na sali odruch nie tylko sym
patii ale i zainteresowania jakim się 
chyba dawno żaden zjazd poHii nie cie
szył. Zarówno referaty jak i dyskusja po 
nich, znalazły swój wyraz w rezolucjach, 
które pûdarày osobno. Do spławy mło
dzieży i jej organizacyj wypadnie nam 
jeszcze nie raz powrócić, bo zadaniem 
Zjazdu było zwrócenie uwagi na znacze
nie roli wychowawczej, organizacji mło
dzieżowych wszystkim tą sprawą zainte
resowanych, a więc: rodzicom, duszpaste
rzom, organizacjom wszelkiego rodzaju, 
a szczególnie organizacjom katolickim w 
polskich parafiach na obczyźnie. 

Po zakończeniu dyskusji i uchwaleniu 
przez aklamację rozołucji oraz depeszy 
do ks. arcybiskupa Gawliny, uchwalono 
absolutorium z podziękowaniem dla Za
rządu oraz budżet na nowy rok pracy 
i dokonano wyborów uzupełniających do 
Zarządu IPAK. 

Obrady zamknięto modlitwą w inten
cji Kościoła w Kraju, przyszłego Soboru 
Powszechnego i wszystkich Polaków, 
którzy biorą udział w jego przygotowa
niu. C. 

S O V I E T I c A 

NOWA FALA PRZEŚLADOWAŃ RELIGIJNYCH 
Wystąpienie Gomułki przeciw Koś

ciołowi w Polsce, choć zapewne zwią
zane z bliskimi wyborami, jest też 
ogniwem całego łańcucha anty religij
nych posunięć na terenie komunis
tycznego imperium. 

W samej Moskwie miejski komitet 
partyjny wydal instrukcję przeciw 
„antysocjalnym elementom", do któ 
rych zaliczeni zostali przede wszys
tkim ludzie religijni. Członkom partii 
nakazano wzmożony wysiłek propa
gandy bezbożniczej, która by wskazy
wała na „antyspołeczną działalność 
kościołów i religijnych sekt". Aby 
tym bardziej poniżyć religię, starym 
zwyczajem sowieckim w tej samej 
instrukcji wezwano do walki z pijań
stwem, chuliganerią, czarnym rynkiem 
i szarlatanerią. 

Najostrzejszą, jak dotąd, kampa
nię rozwinął reżym Kadara na Węg
rzech. Według informacji prasy lon
dyńskiej w ostatnich tygodniach 
aresztowano tam 1.200 osób, księży 
i świeckich, przy czym ofiarami tych 
prześladowań padają na Węgrzech 
obecnie jedynie katolicy. W samym 

L/57 DO REDAKCJI 
„HALKA" W "ELGII 

Szanowny Fanie Redaktorze, 
W związku z artykułem p. Jana Ost

rowskiego p. t. Halka Moniuszki w wyko
naniu angielskim, który ukazał się w Nr. 
8/973 Tygodnika Orzeł Biały-Syrena z 
dnia 23 lutego br. pozwalam s-'.ie zawia
domić, że Opera Halka Stanisława 
Moniuszki została w sezonie teatralnym 
1959-60 wystawiona w języku francuskim 
przez zespół zawodowych artystów Bel
gijskiej Opery Królewskiej w Liege. 

Przedstawienie spotkało się z dosko
nałym przyjęciem publiczności. Staropol
skie ubiory szlacheckie oraz ubiory gó
ralskie, jeżeli się nie mylę, zostały wy
pożyczone przez Operę z Liegs z Opery 
w Katowicach. 

W bieżącym sezonie teatralnym 1960-
61, mieliśmy inną miłą sercu pelskiemu 
niespodziankę, a mianowicie na galowym 
przedstawieniu Opery Królewskiej w Lie
ge na otwarcie sezonu teatralnego, śpie
wał razem z artystami angielskimi i jed
nym holenderskim oraz w partiach solo
wych, przy akompaniamencie chóru ope
rowego belgijskiego, nasz miły rodak, 
znakomity bas Opery Królewskiej z Lon
dynu — Marian Nowakowski. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
Jan Czarkowski 

5, rue Boileau, Angleur (Liege) Belgique 
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WOLNE od CŁA 

37/-

42/-

Dostawa b. szybka. 

1 Ib. SMALCU wieprzowego 
1 |b. BOCZKU w puszce 
t Ibs. WIEPRZOWINY 

2 Ibs. BOCZKU wędzonego 
3 Ibs. SCHABU wieprzowego 

10 lb. Cytryn i 10 lb. Pomar. 63/-
10 Ib. Bananów 36/3 
10 lb. Cytryn ••• IH ••• 35/-
10 lb. Pomarańcz 35/-

CENNIK INNYCH PACZEK 
WOLNYCH OD CŁA NA ŻĄDANIE 

HASK0BÂ LTD 
121, EARLS COURT ROAD. 

LONDON,, S.WA FRE 7888 

MATERIAŁY. LEKARSTWA. ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terraee, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0717 

UNIWERSYTET WARSZAWSKI 
W LICZBACH 

Na 151 katedrach Uniwersytetu War
szawskiego — informuje tygodnik stu
dencki „itd" (nr. 3) — wykłada 184 pro
fesorów i 136 ich zastępców. Poza tym 
na uniwersytecie pracuje 93 docentów, 
245 adiunktów i przeszło 400 asysten
tów. Biblioteka UW posiada 1.557.095 
tomów dzieł. 

Uniwersytet Warszawski — pisze da
lej „itd" — długo musiał leczyć wojen
ne rany: blisko 10 lat trwały prace nad 
odrestaurowaniem Pałacu Kazimierzow
skiego. Studenci wynosili wtedy wapno 
i tynk". Dziś przez bramę do tego Pa
łacu przechodzi dziennie 7.586 studen
tów, w tym prawie 50 proc. kobiet. 

(FEC) 

G D Z I E  J E S T E Ś M Y  -  C O  R O B I M Y ?  
Jan Elsner, oficer 11 Batalionu Łącz

ności osiadł w Silsden, gdzie pracuje w 
charakterze majstra tkackiego. 

• 
Wiktor Kasprowicz, kpt. z Brygady 

Spadochronowej, pracuje jako urzędnik 
w sporej londyńskiej fabryce rprzętu 
elektrycznego. 

• 
Wojciech Mazurczak, krakowianin, st.. 

sierżant, majster samochodowy z 35 
Kompanii Warsztatowej, pracuje w 
Bradford jako ślusarz-monter. 

• 
Jerzy Czarnuszewicz, podch. z 6 Pułku 

Panc. „Dzieci Lwowskich", osiedlił s'.ç z 
dala od dawnych kolegów, bo w wielkim 
porcie w Hull, gdzie jest zatrudniony 
jako majster instalacji stolarskich. Wa

runki pracy zmuszają go do podróżowa
nia po całej Anglii. 

• 
Maria Wilk, ochotniczka z 316 Kom

panii Transportowej PSK w 2 Korpusie, 
mieszka z mężem w Shepley, gdzie 
wychowuje troje dzieci. 

• 
Inż. J. Kot pracuje w Planning Com-

mittee w Sheffield. 
• 

Antoni Jałowiczor, podch. z 2 Korpu
su został w Rotherham górnikiem i przy
zwyczaił się na dobre do pracy w kopal
ni. Najpierw w hostelu, a następnie w 
mieście stał się duszą organizacji kom
batanckiej, gdzie przez szereg lat był 
prezesem, ' 

Stanisław Ścibko z Connisboro ma 
przy ruchliwej szosie wielki garaż i u-
chodzi za bardzo zamożnego, 

• 
St. Zagraba, plut, z 2 Korpusu, osied

lił się w Doncaster. Pracuje w górnicwie 
a poza tym hoduje kilkaset kur i dużo 
gołębi. • 

Stanisław Flery, kpt. z 2 I)yw. Pan
cernej z sekcji map pracuje w Leicester 
w fabryce obuwia. 

• 
Jan Wiciński pracuje w Barnsley przy 

produkcji silników elektrycznych. 
• 

Rudolf Sliwarski, dawny odhalanin, 
jest w Mansfield górnikiem. 

Marian Kijewski jest już 12 lat kie
rownikiem Domu Kombatanta w Chorley. 

Budapeszcie miano uwięzić 200 księ
ży katolickich a 500 na innych obsza
rach kraju, głównie w diecezjach Sze-
kesfehervar, Pecs i Eger. Spośród 
500 aresztowanych katolików świec
kich szczególnie liczni pochodzą z bu-
dapesztańskiej dzielnicy Kristztina-
varos. 

Chruszczow w Akmolińsku 
W Akmolińsku, stolicy reklamowa

nych ..ziem dziewiczych" płd. Kazach
stanu, podczao wojny jednego z liczi 
nych terenów zesłania polskich ro
dzin, Chruszczow wygłosił nową, dzie
wiątą z rzędu mowę swojej podróży 
po rolniczych okręgach Rosji. Wed
ług relacji korespondentów z Moskwy 
trwała ona trzy godziny i była jesz
cze jednym gwałtownym atakiem na 
opieszałość, niedbalstwo, obojętność 
na dobro zbiorowe i inne grzechy 
główne sowieckich rolników, na sku
tek czego produkcja rolna Zw. So
wieckiego nic jest wystarczająca. 
Podczas gdy w 1913 r. przy 160 mi
lionach ludności wynosiła ona 86 mi
lionów ton ziarna, w ub. roku 1960 
przy 210 milionach osiągnęła zaled
wie 130 milionów, co stanowi wzrost 
na głowę mieszkańca minimalny. 

W swojej obecnej kampanii Chrusz
czow kładzie nacisk na zwiększenie 
wysiłku osobistego i zapewnia spę
dzanych na zebrania słuchaczy, że jeś
li będą -,vięcej pracowali w Sowie
tach pojawi się taka masa mleka, mas
ła, chleba i kiełbasy, która ... prze
kona kapitalistów o wyższości komu
nistycznego ustroju. Tymczasem, po
dawane przez samego Nikitę cyfry, 
i jego dramatyczne wysiłki podnie
sienia sowieckiego rolnictwa świad
czą, że Sowietom wciąż daleko do 
ideału, namalowanego w mowie akmo-
lińskiej. 

ï • i* '• -? .«i ' 'y'1' ' 

Północny faos w rękach 
komunistów 

Podczas gdy na terenie międzyna
rodowym toczą się coraz nowe roko
wania w sprawie neutralizacji Laosu, 
na jego terenie wewnętrznym komu
niści zdołali opanować północne gra
niczące z komunistycznym płn. Wiet
namem oraz Chinami, prowincje o 
egzotycznych dla nas nazwach: Sam 
Neua, Fong Sali i Ksieng Kuang. 

Według korespondenta londyńskie
go The Daily Telegraph M. Fielda, 
który zwiedził te tereny, w towarzys
twie „neutralistycznego" premiera 
Laosu księcia Suwanna Fuma, komu
nistyczny — wbrew zaprzeczeniom — 
charakter oddziałów Patet Laos, oraz 
sowieckie ich uzbrojenie nie ulega 
wątpliwości. Samochody marki Gor
ki i Zis, działa przeciwlotnicze, ręcz
na broń maszynowa, samoloty, dżipy 
— wszystko to jest oczywiście pocho
dzenia sowieckiego. Na terenie oko
licznych gór, rozlokowana jest też 
sowiecka ciężk- artyleria. 

Żołnierze i dowódca oddział Patet 
Laosu, kapitan Kong Lae, chociaż 
przed oczyma zagranicy starają się 
ukrywać swój charakter komunistycz
ny, w zachowaniu swoim nie pozosta
wiają co do tego wątpliwości. Hasła, 
styl dyscypliny wojskowej, powszech
nie używana forma „towarzyszu" we 
wzajemnych stosunkach, to wszystko 
jest na wskroś komunistyczne. Szcze
gólnie fanatyczne oblicze ujawniają 
członkowie 134-osobowego komitetu 
młodzieży, który udał się z kpt. Kong 
Lae na północ po utracie Wiencjanu. 
Wszyscy oni odwiedzili Hanoi, 
stołeczne miasto sąsiadującego komu
nistycznego płn. Wietnamu i powró
cili zachwyceni tamtejszym ustrojem 
oraz jego socjalnymi osiągnięciami. 
To umacnianie się komunistów na 
północy Laosu zdaje się wróżyć, że 
jeszcze ieden wolny kraj Azji zosta
nie przepołowiony i częściowo podda
ny totalizmowi komunistycznemu. 

(s) 
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CIENIE" 9 9  
Właściwie już nas nic zadziwić nie 

może. Ziv tą nawet nie jest to film bez 
treśei-fabuły. Brak właściwie tylko „sto
ry", w normalnym pojęciu tego wyrazu. 
Oczywiście nie można zaprzeczyć twór
cy filmu, którym jest John Casavetes 
odwagi, nawet i. i się udało, choć nie zu
pełnie, dać obraz życia „dołów" amery
kańskich. Normalnie Nowy Jork poka
zują nam „wygłaskany", Casavetes po
kazał brudny, nieszczęśliwy, dziki. Akcja 
rozgrywa się w szynku, na ulicy, na po
dwórku z kubłami na śmiecie, na stacji 
kolejowej, w mieszkaniu murzyńskim, w 
parku i na podwórzu w muzeum. 

Nieomal wszyscy, których aparat fil
mowy wypatrzył w ciżbie wielkomiej
skiej, to jaskiniowcy. Ich reakcje są 
a łaściwie czysto zwierzęce. Alkohol, ko
biety (film zaczyna się i kończy scena
mi rozmowy z prostytutkami, a nawet 
bitką o nie), agresywność kobiet w sto
sunku do upatrzonych mężczyzn itp. 

Dwie sprawy w tym filmie, który no-
ifi trafny tytuł- „Cienie" (bo właściwie 
nie ma w nim ani barw jasnych ani 
ciemnych) przedzierają się przez pseudo-
reportaż: konflikt między białymi i 
czarnymi, i reakcje mulatki, która za 
wszelką cenę chce zostać żoną białego. 

Jak ocenić ten mocno reklamowany 
film? Raczej jako film przeciętny nie
mniej przez swoją inność od filmów, z 
którymi się styka widz stale, jako cie
kawy. 

„THE LONG AND SHORT AND THE 
TALL" 

Tematyka bitewna trzyma się upor
czywie ekranu. W miarę upływu lat, 
wzbogaca się o f ntazję. Można bowiem 
opowiadać o niej tym, którzy jej nie wi
dzieli. Brytyjczycy walczący z Japoń
czykami w dżungli południowej Azji, a 
raczej tylko drobny fragment tych walk. 
Są to dzieje 7-osobowego patrolu: sier
żant, kapral i strzelcy. 

' Scenariusz oparty na sztuce scenicz
nej (wieloletni sukces w jednym z te
atrów Londynu) W i 11 i s Hall'a, popular
nego pisarza W. Mańkowicza, daje su
gestywny i pełen napięcia film, nieste
ty, jak podkreślono w większości recen-
zyj, nie oddający pełnego autentyzmu 
waiki w dżungli. 

- „MIŁOŚĆ I FRANCUZKA" 

Mistrzostwo filmów złożonych z kilku, 
nie mających bezpośredniego związku 
ze sobą, historyjek filmowych, należy 
bezsprzecznie do Włochów. Tuż za nimi 
idą Francuzi. Film pod tytułem jak wy
żej, jest przede wszystkim zabawny. 
Siódemka dobrych reżyserów nakręciła 
7 historyjek, które opowiadają nam o 
Francuzce, od jej dzieciństwa, ki~dy to 
niewinnie pyta rodziców: — Skąd się 
biorą dzieci,, po takie sprawy jak pierw
szy pocałunek z chłopcem, przez bardziej 
zaawansowane stadia miłości, po mał
żeństwo, zdradę małżeńską, rozwód i na
wet... o : IOZO, bigamię. 

Ale żeby z tych tematów c.ś wyszło, 
nast. reżyserzy: Henry Decoin, Jean 
Dellanoy, Michel Boisroud, René Clair, 
Christian Jacque, Henri Verneuil i Jean 
Paul de Chanois, 'obrali sobie do pomo
cy kilkudziesięciu dobrych aktorów, w 
tym Martine Carol i Dany Robin. Do 
dobrych pomysłów komediowych dodać 
należy m. in. wstawkę kolorową do fil
mu czarno-! 'ałego jakim jet. „Miłość i 
Francuzka". 

Pierwszeństw oddać trzeba Renié 
Clair'owi, który w fragmencie zatytu
łowanym: „Małżeństwo", pokazał co po
trafi, mając do dyspozycji dwoje mło
dych aktorów oraz wagon kolejowy, u-
wożący świeżo poślubionych do Pai., ża. 
Opowiada on c pierwszym ich sporze 
małżeńskim, kłótni o rzeczy błahe, które 
tu urastają do wielkich, i o pogodzeniu 
się pary, która ofiarowuje sprzątające
mu wagony kolejarzowi, paczkę papiero
sów i kapelusz, przedmiot sporu. Clair 
zresztą nie tylko reżyserował ten uro
czy fragment, ale także go napisał. 

Oczywiście, pod lekko mknącymi przez 
ekran obrazkami z życia, tkwi coś wię
cej niż tylko humor czy satyryczne spoj
rzenie. Ich właściwy sens dociera tak do 
serca jak i do rozumu widza. 

Stefan Legeżyński 

<0* 
WROCŁAW LICZY 430.000 

MIESZKAŃCÓW 

Z końcem stycznia br. Wrocław li ?zył 
ponad 4"0 tysięcy mieszkańców. Jest po 
Warszawie, Łodzi i Krakowie czwartym 
co do wielkości miastem w Polsce. Ponad 
trzydzieści kilka procent mieszkańcuw 
Wrocławia — jak podał „Express Wie
czorny" (nr. 26) — urodziło się w tym 
mieście po 1945 roku. (I' EC) 

HELENA ŻURKOWSKA RECENZJA 

12 SONETÓW SZEKSPIRA o 

UROK świata nie starzeje się nig
dy. Do wniosku tego dochodzą 

z biegiem r.zasu wszyscy poeci, któ
rzy za czasów swej najpierwszej i 
światoburczej młodości, znudzeni te
matyką chmur, czarodziejskich harf 
i anielskich postaci, zwrócili się do 
zgrzytliwych maszyn, a zamiast ró
żanych poranków opiewają czeluś
cie kopalni. 

Ciężar gatunkowy leży zawsze nie 
w tematyce, lecz w formie jej wy
rażania. 

To zapewne jest powodem, że te
mat, zwężony przez potężnego wiesz
cza do jego własnej wizji, jest — 
i to z powodzeniem — powtarzany 
przez innych twórców poprzez wieki 
w coraz to innej wersji, we własnej 
interpretacji poetyckiej. 

Dzieje się tak po dziś dzień z 
Homerem, którego dwa nowe przek
łady: J. Wittlina i I. Wieniewskiego 
ukazały się w ostatnich paru latach, 
dzieje się tak z Szekspirem, na któ
rego nowe, własne przekłady pory
wa się każde pokolenie w każdym 
nieomal języku świata. 

W przekładach z innego poety naj
wyraźniej i najdobitniej objawia się 
indywidualność poetycka przekłada
jącego artysty. 

Szekspira w Polsce przekładał, po
za plejadą całą poetów i uczonych, 
zarówno król Stanisław Poniatow
ski, jak Mickiewicz, Słowacki, Nor
wid i Kasprowicz. A nadto Szeskspir 
posłużył jako natchnienie i temat 
do wariacji najwybitniejszym poetom 
początku naszego stulecia, jak Wie
rzyński, Lechoń, Tuwim, Gałczyński. 

Zwężając temat przekładów do So
netów, w związku z ukazaniem się w 
Oficynie Poetów i Malarzy 12 sone
tów Szekspira w tłumaczeniu W. 
Strzałkowskiego, należy podkreślić, 
że poza wspaniałym przekładem Kas
prowicza wszystkich 154 sonetów, co 
chyba nie ma precedensu, bo nawet 
Maria Sułkowska która w 1913 r. 
wydała tłumaczenie wszystkich sone
tów opuściła 135 i 136, — pokolenie 
obecne również próbuje swych sił. 

W Antologii Liryki Angielskiej 
wydanej w 1958 r. przez J. Pietrkie-
wicza znajdują się dwa sonety (55 i 
116) w jego tłumaczeniu. 

Ukazują się też próby tłumaczeń 
w Polsce, rozsiane po licznych pis
mach, jak słynny 116 sonet w „Dzien
niku Polskim" Al. Mierzejewskiego 
(Kraków 1945), lub wplecione w 
przedstawienia teatralne utworów 
Szekspira, jak dwa sonety w tłuma
czeniu Wł. Tarnawskiego (Son. 46 
i 121) w , Miarka za Miarkę", w 
Teatrze Ziemi Opolskiej. 

Opierając się na wyrażonym już 
wyżej twierdzeniu, że przekład ujaw
nia osobowość poety dokonującego 
przekładu, należy stwierdzić, że w 
przekładach W. Strzałkowskiego 
uwypukla się jego liryczna miękkość. 

Niekiedy jest to w sprzeczności 
z charakterem sonetu i odbiera mu 
jego dynamiczny rozpęd, jak w so
necie 65, gdzie otrzymujemy abstrak
cyjny opis: „-..0 gdzież są siły co-
by czas wstrzymały" zamiast obra
zowego: „. What strong hand can 
hołd his swift foot back". Lub jak 
w 27 sonecie gdzie nic nie mówiące: 
„W piękno przemienia ciemnej nocy 
cienie" jest bardzo blade wobec obra
zu u Kasprowicza: „Zmienia noc sta
rą w młody dzier uroczy". 

Najlepsze i najwierniejsze są u 
Strzałkowskiego tłumaczenia tych 
sonetów, w których opisowość i re-
fleksyjność biorą górę nad obrazo
wością i metaforą, jak 30 i 71. Sonet 
29 choć nie trzymający się tak wier

nie oryginału, jako najrzewniejszy, 
otrzymał najlepszą formę. 

Wspaniały 117 sonet, wyrażający 
butną skruchę niesfornego pirata-
kochanka, nie oddaje wiernie w prze
kładzie myśli końcowej: „Bo wyznać 
mogę jedno w obronie miłości: za
winiłem, chcąc dowieść uczuć twych 
stałości". U Kasprowicza to brzmi: 
„Wszystkom to uczynił, me kochanie 
lube, Aby twą wierność wystawić na 
próbę". 

To samo da się powiedzieć o bun
towniczym 141 sonecie. Tu myśl jest 
zupełnie zmieniona. Mówi Szekspir: 

„Onlij my plague thus far 1 count 
my gain 

Tliat she that makes me sin 
aioards me pain". 

To nie jest : 
„ I za zysk sobie mam tę swoją 

szkodę, 
Ze zgrzeszyć każąc, dasz bólu 

nagrodę". 
Jak u Strzałkowskiego, a raczej 

Kasprowiczowskie : 
„Lecz zysk mam jeden: uczy mnie 

v " • pokuty 
Ta, dzięki której spełniam grzech 

ten luty". 

W. Strzałkowski stara się unikać 
pewnych archaizmów językowych, 

które się spotyka u Kasprowicza, ja 
„unuży" (zmęczy), „myłka" Jblą ) • 
„leż" (w sensie leże), „luty" (S1°~ 
gi), a pisze językiem prostym, dzi
siejszym, bez żadnych sztuczny c i 
ornamentów. Odmienność melodii 
wiersza, właściwa językowi angie-
skiemu, zwłaszcza staccato krótkich 
słów u Szekspira jest trudnością nie
łatwą do przezwyciężenia. Toteż w 
przekładzie na potoczystość mowy 
słowiańskiej, często pomaga sobie 
tłumacz dowolnością rytmiczną. Na
tomiast poza małymi spornymi^ roz
bieżnościami jak w son. 141 i H7 
przekład jego jest zbożnie wierny 
i posiada w sobie jakby nieśmiałą 
młodzieńczą dumę kogoś, kto dorósł 
do oddania Szekspira własną mową. 
Poza wysiłkiem i pracą tłumacza na
leży podkreślić jego uczuciowość, 
która nadaje niektórym sonetom 
swoisty liryczny retusz i wydobywa 
ich podskórną ciepłą barwę. 

• Zimne zakończenie 116 sonetu u 
Pietrkiewicza : 

„Gdybym się mylił, śiuiat by 
zxvątpił przeto, 

Że ktoś już kochał, lub żem ja 
poetą", 

Strzałkowski oddaje z żarem: 
„A gdyby, że się mylę nawet 

dowód dali, 
Tom nie pisał, a ludzie nigdy nie 

'/• kochali.". 
i w tym wyraża wiernie Szekspira i 
ujawnia siebie. 

IRENA SAS 

C I C H Y  
Bejrut, w marcu 

ROZRUCHY, które W ciągu sześ 
ciu miesięcy 1958 wstrząsną" 

najmniejszą republiką Środkowego 
Wschodu, napoły chrześcijańskim, na 
poły muzułmańskim Libanem, zakoń
czyły się zawieszeniem broni, ja^ 
określono je wówczas — bez zwycięz 

ców i zwyciężonych. W czasie tych roz
ruchów lądowały w Libanie oddziały 
marynarzy 6 Floty amerykańskiej 
czasowość jednak tej interwencji za! 
chodniej i obstawienie jej zastrzeże
niami, rozładowały jej skuteczność 
Ocaliły wprawdzie niepodległość u'. 
banu, lecz poderwały zaufanie do Za
chodu, jako do „naturalnego" obrońcy 
chrześcijan w każdej potrzebie. Naj
ważniejszym z tych zastrzeżeń było 
nie tajenie przez Amerykanów, że 
właściwie szło im o Irak, a Liban 
ocalony został jakgdyby na skutek 
niewypału. "}» 

Od tej pory kilkakrotnie zmieniały 
się rządy w Libanie, zawsze jednak 
z zaznaczeniem, iż nie tyle idzie o po
kój bez zwycięzców i zwyciężonych 
ile że zwycięzcy, którymi są prona-
serowcy, zgadzają się łaskawie na od
sunięcie w czasie realizacji planu 
wcielenia Libanu do Zjednoczonej Re
publiki Arabskiej. 

Ta sytuacja trwająca już przeszło 
dwa lata, a połączona z normalnymi 

*) Wiesław Strzałkowski: Sonety 
Szkspira — Przekład. Nakł. Oficyny Po 
etów i Malarzy (1961). 

N A O K O Ł O  Ś W I A T A  H-

0 góralach, góralach Laosu i „Ognisku Polskim 
GÓRALE nie mają szczęścia 

do historii. Przede wszystkim 
dlatego, że piszo ją zwykle mieszkań
cy nizin. Góry są romantyczne ale 
równiny są bogate. Ludom wysoko
górskim coraz trudniej żyć na świe
cie. Polskich górali zdemoralizowały 
wielkie dochody w czasach dwudzies
tolecia i panie z Warszawy poszuku
jące silnych wrażeń na Gubałówce 
(czy pod nią). Frank obraził ich na
zywając Markomanami za t. zw. „Ge
neralnego Gubernatorstwa". Jestem 
pewien, że śliczna Barbara Galiców-
na nie uxvaża się za Markomankę, 
tymbardziej że wżeniła się w Wielkie 
Księstwo Litewskie. 

Górali Północnego Kaukazu zato 
nie tylko wytępił Sierow podczis II. 
wojny światowej. Do historii ich, a 
szczególnie do Hadżi Murata dobrali 
się Sowieciarze i wyprawiają zupeł
nie zdumiewające rzeczy ze zdaxva-
łoby się oczywistymi faktami. Ma
luczko a udowodnią, że Czeczeni, Ady-
geje, Dagestańcy, Czerkiesi, Osetyń-
cy, Abchazi i inne narody wogóle 
nie istniały. 

Teraz przyszła kolej na górali Lao
su. A właściwie na górali Serca Azji, 
kłębowiska gór, nieprzebytych puszcz, 
rwących rzek, zimnych mgieł. Na ma
pach są one podzielone pomiędzy 
Chiny, Indie, Nepal, Tybet, Butam, 
Sikkim w zachodniej części i pomię
dzy Burmę, Chiny, Syjam i podstawę 
pô'wyspu indochińskiego, Laos i pół
nocne terytorium. Vil™ firnu opano 
wane przez komunistów. 

Do niedawna świat zewnętrzny 
prawie nic o nich nie wiedział. Z bar
dzo prostego powodu. Narody Azji 
Południowo Wschodniej nie znoszą 
stosunkowo zimnego, mglistego i wil
gotnego górskiego klimatu. Granica 
około 1000 metrów ponad poziomem 
morza jest dla nich skuteczniejsza 
niż traktaty międzynarodowe. A gó
rale, z kolei, mrą jak muchy, z chwi
lą osiedlenia się na dłużej niż parę 
tygodni na równinach. Stąd też od 
zarania dziejów wojny i pokoje w tej 
części śioiata należy zawsze przyjmo
wać z poprawką geograficzną i kii-

Napisał Czesław Jeśman 

matyczną: obowiązywały one do pew
nej określonej wysokości ponad po
ziom morza. Tybet, Nepal i księstwa 
okoliczne stanowią tu wyjątek ponie
waż klimat ich jest znacznie zimniej-
szy aniżeli klimat przedłużenia 
wschodniego górskiego trzonu Azji 
i mniejsze są różnice w wilgotności 
pomiędzy dolinami a szczytami gór. 

Na arenie rozgrywek międzynaro
dowych pierwsi z górałi Południowo 
Wschodniej Azji objawili się Naiji. 
Zamieszkują oni haszcze podhimalaj-
skie pomiędzy Burmą i Assamem. 
Chodzą prawie nago, są pochodzenia 
proto-mongolskiego, posiadają barw
ny folklor i nie cierpią Indusóio. Za 
czasów administracji angielskiej w 
Indiach Nagów pozostawiono w spo
koju. Płacili symboliczne daniny i 
parę razy do roku dopuszczali, do 
siebie rządowych inspektorów. Pod 
słońcem suwerenności Indii z Na-
gami zaczęto wyprawiać przykre rze
czy. Domagają się oni obecnie nie
podległości. Jest ich około pół milio
na i nie posiadają osiedli wielkości 
średniej wsi niznnej. Niebardzo 
więc wiadomo jak taka niepodległość 
ma wyglądać. Oczywiście Nagom cho
dzi przede wszystkim, jeżeli nie wy
łącznie, o to by Indusi nie pokazy
wali się w ich stronach. Wobec tego 
trwa partyzantka. Do jej najwięk
szego natężenia doszło w latach 1955-
1957. Rząd indyjski przyznał się do 
straty 390 żołnieizy w tym okresie. 
Nagów miało zginąć przeszło półto
ra tysiąca. Pojawił się też dość ta
jemniczy dr Angami Z. Phizo. Miesz
ka w Londynie i podaje się za wo
dza wolnościowego ruchu Nagów. 
Indusi znaleźli tymczasem swojego 
„przywódcę dra Imkongliba Ao. Jest 
to niewątpliwie Naga ale jego pra
wo do przywództwa jest wątpliwe. 
Rodacy usiłowali go zamordować dwu
krotnie w ubiegłym, roku. Teraz 
Nehru zapowiada utworzenie auto
nomicznego państwa Nagów. Ale 30 
tysięcy wojska indyjskiego stacjonu
je xv Nagalandzie. Nie potrzeba wy
silać wyobraźni by zrozumieć jaką 

to wszystko radość sprawia rządowi 
xv Pekinie. 

•ft * * 

Podobnie jak rozwój sytuacji 
teśród górali Laosu. 

Byli oni zawsze (jeszcze bardziej 
aniżeli Naga) odseparowani od ni
zinnych i teorytycznych rodaków z 
gorących i dusznych równin. I jesz
cze mniej o nich xviadomo. Tyle tyl
ko io gruncie, iż istnieje na teory-
tycznym pograniczu łaocjańsko-syjam-
sko-chińsko - vietnamsko-burmenskim 
od 30 do iO grup mówiących różnymi 
językami, o różnej kulturze mate
rialnej i z wyraźną niechęcią do 
utrzymywania stosunków z kimkol
wiek. Do tego stopnia, iż tylko kilku 
wodzów szczepowych zna narzecza 
innych szczepów lub języki nizinne. 
Wystarcza to zupełnie by sprzedawać 
opium — jedyny i złotodajny ziemio
płód tych okolic. Górale sami opium, 
ani nie palą ani nie żują. Pozosta
wiają to durniom z nizin. 

Właścixvie xviadomo trochę xviçce] 
tytko o Moï. Jest ich około mili°na 
rozsianych głównie na wyżynaćU 
Laosu i trochę w Syjamie. 'i . 

Wstępne badania archeologiczne ' 
antropologiczne dały zdumiewają 
wyniki. Okazało się np. iż ich trądy d c  

plemienne, przekazyxvane z pokolenia 
w pokolenie przez bardów odznacę-
ją się długowiecznością. 
przechowali pamięć megaterium t 1 

popotamów, gatunków zoologie»"* 
które wyginęły w tych okolicach jef'^ 
cze w czasach Trzeciorzędu geolog l c~ 
nego. Są rasą malajsko-poH 
ską i istnieją silne zbieżności powW 
dzy nimi a tak odległymi ludami la  

Dajacy na Borneo, Igoroci i Aela 
Filipinach i niektórymi szczepami ''a  

Madagaskarze i wyspie Hainan, Ie ' 
nym z ośrodków gdzie c.ią<jle ieszCZ.e 

utrzymują się ' „niechińscy" c t J  

,,pizedchińscy" Chińczycy. 

Dla górali Laosu, gdzie 
1/3 ludności, każdy rząd je S^ i Ł' 



77 Nr 12/977 
ORZEŁ BIAŁY — SYRENA 23. 3. 1961 St r. 5 

r  L IBAN 
u. 
ześ-
llęły 
rego 
na-

50ń-
jak 
ięz-
roz-
ialy 
âej, 
za-

eże-
ość. 
Li-
Za-

Ócy 
ïaj-
3yło 
, że 
ban 
itek 

\ i 
ialy 
nak 
po-

»Tch, 
>na-
od-

anu 
Re

szta 
ymi 

właściwościami tego bardzo anormal
nego terenu, wtrąciła cały Liban w 
nastrój chaosu, w którym z jednej 
strony koniuktura gospodarcza ewo
luuje nad wyraz korzystnie, dzięki 
liberalizmowi, z drugiej polityka za
graniczna i wewnętrzna błąka się po 
coraz nowych drogach anarchizując 
się coraz bardziej. Nie dziw, że lokal
ne nastroje najlepiej oddaje tryptyk 
opublikowany przez miejscowe pismo 
humorystyczne, przedstawiający trzech 
modlących si~ Libańczyków, z któ
rych jeden błaga Ałłacha by zniszczył 
opozycję, drugi — by zniszczył obóz 
rządzący, a trzeci — zwykły, prze
ciętny obywatel libański, modli się 
tylko: ,,Wielki Boże spełń ich życze
nia"! 

Ostatnia wizyta prezydenta Zjed
noczonej Republiki Arabskiej w Syrii 
doprowadziła do takiego podniecenia 
w sąsiadującym z nią Libanie, że 
osiemnastoosobowy gabinet brał się 
wzajemnie za czuby, prasa wymyślała 
sobie w najgorszy sposób, odpowied
nio do przemówień, które wygłaszał 
„dostojny gość" z wyżyn swego sy
ryjskiego podium, gdzie najłagodniej
szą nazwą dli chrześcijańskich poli
tyków Libanu były inwektywy jak 
zdrajcy, psy, agenci obcy, a najła
godniejszą groźbą — tradycyjne so
wieckie „zmiażdżenie". 

WWVAA/WWV /̂W\̂ WWW 

im" w Londynie 
giem i każdy cudzoziemiec osobą, nie
nawistną. Po nastaniu niepodległości 
nic się pod tym względem nie zmieni
ło. Niestety tylko komunistyczny Pat-
het Lao poszedł po rozum do głowy. 
Za najmniejsze przekroczenie kurtua
zji czy łypnięcie okiem na dziewczynę 
politruki rostrzeliwują z miejsca swo
ich żołnierzy. A rezultat jest ten, iż 
górnie, na swoje własne nieszczęś ie 
w ostatecznym rozrachunku zdają się 
sprzyjać „czerwonym". 
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A na zakończenie parę słów nie na 
temat, t. zn. o „Ognisku Polskim" iv 
Londynie. Od paru lat stało się ono 
jednym z lepszych i ciekawszych klu
bów w Londynie. I dlatego powinniś
my o ten poziom dbać, a nie ograni
czać się do składania, należnych zresz
tą, słów uznania zarządowi. To z ko
lei pociąga za sobą publiczne wiet
rzenie szaf z naftaliną. I tak rozesła
no ostatnio zaproszenie na „Wieczór 
Flamingo" z udziałem „hiszpańskiej 
tancerki Tani Morena". Otóż nikt nie 
jest obowiązany wiedzieć, iż gatunek 
cygańskiego śpiewu i tańca w Hisz
panii nazywa się „flamenco". Ale jak 
się o tym pisze na zaproszeniu to o 
tym iviedziec trzeba. 

Dowiadujemy się też, iż to Wielki 
Książę Dymitr Romanow został 
członkiem „Ogniska". Po pierwsze 
nie „Wielki Książę" a conajwyżej 
„książę". Nie będę tłumaczył dlacze
go; zarząd „Ogniska" ma wiedzieć 
bez moich nauk. Nie mam żadnych 
osobistych sprzeciwôiv wobec Jego Ce
sarskiej Wysokości. Ale umówmy się. 
Dynastja Holstein-Gottorp-Romanow 
została zdetronizowana jako królowie 
polscy iv r. 1830. Nigdy się z detro
nizacją .lie zgodziła co doprowadziło 
do znacznego rozlewu krwi i złowiesz-
czego pogorszenia się stosunków pol
sko-rosyjskich. Sytuacja praivna po
została do dziś bez zmiany. Pozatym 
kandydatura J. C. Wysokości nie zos
tała „wywieszona", jak to się prak
tykuje w każdym klubie londyńskim. 
Jest to nietakt i w stosunku do J. C. 
Wysokości i do t ch członków „Ognis
ka" którzy by t Jc jak ja, ze wzgłę-
dów formalnych p ze iwko jego kan
dydaturze protestowali. Jak Ic.ub to 
klub. 

Wreszcie po dziesięciu dniach 
straszliwego zgiełku i krzyków, Ab
del Nasser złagodziwszy nieco przed 
wyjazdem ton swych wypowiedzi, 
opuścił Syrię udając się do Kairu. 

Jednak skutki tej operacji, mają
cej na celu odwrócenie uwagi społe
czeństwa syryjskiego, od własnych 
trosk — bardzo poważnych po trzech 
latach unii z Egiptem — w Libanie 
pozostały. Najbardziej wypróbowani, 
wśród chrześcijan przyjaciele Z.R.A. 
jak patriarcha maronicki, który w 
roku 1958 wyraźnie opowiadał się za 
zbliżeniem do Nassera, tym razem 
ostro wystąpili przeciw mąceniu po
koju i żądaniu, by wszyscy czołgali się 
przed dyktatorami. Równolegle jed
nak wielu polityków muzułmańskich 
Libanu pożegnało wyjeżdżającego 
„Raisa" telegramami i listami, nie 
kryjąc, że pracują dla unii i że ocze
kują jej spełnienia bodaj jeszcze w 
tym roku. 

Trudno zaprzeczyć, że wyraźniej 
jeszcze niż w r. 1958, Liban wszedł 
w stadium powolnego rozkładu. Nie 
wydaje się wprawdzie, by Nasser był 
zdolny sprowokować natychmiastowe 
przyłączenie tego państwa do Egiptu, 
choć w parlamencie prawdopodobnie 
mógłby otrzymać większość dla ta
kiego wniosku, jednak w planie jego 
leży utwierdzenie muzułmańskiej 
części społeczeńswa w jej tendencjach, 
ukrywając je pod pozorami areligij-
ności i równości dla wszystkich. Na
wiasem mówiąc procent ludzi wyksz
tałconych wśród chrześcijan wLibanie 
przekracza kilkakrotnie odpowiednie 
liczby muzułmańskie. 

Obóz chrześcijański, zlekka nad
gryziony przez ideologię unionlstycz-
ną, miałby pozostać dalej pod obstrza
łem tak, by po czasie Liban — jak 
dojrzały owoc, bez oporu lub przy
najmniej bez poważnego oporu — 
wpadł w otwarte ręce panarabskiego 
dyktatora. 

Trudno zorientować się czy w ogóle 
le i jak wyobraża sobie Abdel Nasser 
nieuniknione reakcje innych oaństw 
środkowego Wschodu. 

Na przeszkodzie leży bowiem nie 
tyle taka czy inna wola większości 
społeczeństwa libańskiego, lecz raczej 
obawa przed sprowokowaniem kon
fliktu, w którym pierwsze skrzypce 
odegraliby poza notorycznymi prze
ciwnikami Nassera, Irakiem i Jorda
nią, również i w szczególności żydzi, 
to znaczy państwo Izraela. Nie można 
sobie przecież wyobrazić, by Izrael 
zgodził się na całkowite okrążenie, 
oczywistą konsekwencję inkorporacji 
Libanu do unii arabskiej. 

Nikt nie myśli jednak o szkodzie, 
jaką byłoby niewątpliwie zniknięcie 
malutkiej Libańskiej Republiki, będą
cej obok Izraela najbardziej kultu
ralnym państwem na terenie Azji i 
Afryki. 

Red. Jakub Hoffman referował wyda
ny w Niemczech tom pt. „Polen" w cyk
lu Ost-Europa Handbuch. Działo się to 
na specjalnie urządzonym zebraniu pub
licznym Polskiego Towarzystwa Histo
rycznego w W. B., w Instytucie im. gen. 
Sikorskiego w Londynie. Zagajając ze
branie gen. M. Kukieł podniósł, że ta 
swego rodzaju encyklopedia rzeczy pol
skich jest dziełem zespołu (31) uczonych 
i wydana została w Tebindze pod redak
cją dra Wernera Marketta. Objęty został 
przez r ich ostatni okres historii współ
czesnej Polski od pierwszej wojny świa
towej do przełomu roku 1957/58. 

Gen. Kukieł wskazał przy tym, że me 
ma w tej chwili drugiego takiego opra
cowania o Polsce współczesnej. Jest za
równo najobszerniejszym jak i najgrun- gadnienia inteligencji polskiej, dokonane 
towniejszym z istniejących dzieł w tym przez dra Heralda Laeun'a, które wypa-
zakresie, niezwykle pożytecznym nie tyl- dło dużo lepiej od analogicznego opraco-

Polskie życie kulturalne 
NIEMCY O POLSCE I POLACY O SOBIE 

tycznością, ani gruntownością, ani jedno- wizm wykazywany naogół, z wyjątkiem 
litością redakcji. W Kraju także nie po- ...... • j, • . 
jawiło się żadne opracowanie encyklope
dyczne na odpowiednim poziomie. 

W swym obszernym referacie red. J. 
Hoffman wskazał najpierw na pokaźne 
rozmiary tego podręcznika, liczącego 829 
stron dużego formatu, z 55 tablicami i 
mapami i olbrzymią bibliografią. Z pię
ciu części (z licznymi podziałami) w 
trzech pierwszych objęty został nie tyl
ko Kraj, ale i wydarzenia na emigracji. 

Na uwagę zasługuje opracowanie ża

ko dla badacza naukowego, lecz ti Lie 
dla publicysty. Znane opracowanie emi
gracyjne tego typu wydane zaraz po 
wojnie w Szwajcarii, pt. „Pologne" w 3 
tomach nie dorównywa mu ani systema-

wania polskiego (dra CLałasińskiego), i 
dlatego zasługiwałoby na szybkie prze
tłumaczenie na język polski. 

W swym omówieniu ważniejszych za
gadnień, referent wskazał na obiekty-

M I Ę D Z Y  P L O I K Ą  1  A N E G D O T Ą  
Przeinaczanie faktów nie zawsze jest 

zwykłym i ordynarnym kłamstwem. Po 
prostu świadkowi tak się coś wydaje lub 
wydawało. Komuż z nas nie zapadło w 
pamięć wrażenie czegoś ogromnego i 
pięknego z lat dziecinnych? Na przykład 
pokój jadalny we własnym mieszkaniu 
lub kościół na sąsiednim placu. Rozcza
rowanie jakie następuje po kilkunastu 
lub kilkudziesięciu latach, gdy spojrzy
my ponc" -'e na ten sam kościół, lub 
wejdziemy do tego samego pokoju ma w 
sobie coś z gorzkiej krzywdy. Powstaje 
w nas pretensja o coś nieokreślonego ; 

nie wiadomo do kogo. Mogę wyjaśnić: 
pretensja jest do świata, że zniszczył 
nam obraz lat dziecinnych, obalił bez
litośnie nasze przekonania i nazwał je 
złudzeniami. 

kimś transparentem, którego treścią nikt 
się nie interesował. 

Reporter nie skłamał. Nie popełnił na
wet błędu. Wprowadził tylko w błąd 
wszystkich słuchaczy, którzy nie znają 
Trafalgar Square. 

„Pax" w Wietnamie 

Trafalgar Square 
to bardzo duży plac 

„W drodze do studia widziałem na 
Trafalgar Square tłum manifestujący na 
rzecz pokoju" — zapewnia podnieconym 
głosem reporter radia warszawskiego. I 
dodaje wyjaśnienie, że Trafalgar Square 
to „ogromny plac, największy w Londy
nie". Czy skłamał? Zapewne nie. 

Odrzuciwszy (Tość trudną dó sprawdze
nia sprawę na rzecz jakiego pokoju ma
nifestowano, stwierdzić trzeba, że rze
czywiście Trafalgar Square to spory 
plac. Co więcej: nie ma godziny dnia w 
której nie przebywało by na nim conaj-
mniej kilka tysięcy ludzi. Zwłaszcza w 
dzień pogodny. Ściąga ich tam stała 
atrakcja w postaci dwóch ładnych fon
tann. A także stada gołębi, które można 
karmić i fotografować się 
wieczną wydarzenia pamiątkę. 

W północnej części dawnych Indochin, 
pozostało ponad milion katolików. Ucie
czki do Południowego Wietnamu i śmierć 
z ręki miejscowej bezpieki zmniejszyły 
tę liczbę do 700 tys. 

Jest to spory procent z pięciomiliono-
wej ludności. Komuniści nie mogli wy
plenić ' atolicyzmu jednym pociągnięciem 
pióra, zwłaszcza, że katolickimi są całe 
okolice. Stosują zatem metody żywcem 
zapożyczone z bardziej doświadczonych 
reżymów komunistycznych. Z jednej 
strony izoluje się ludność od duchowień
stwa. Kler miejscowy jest prześladowa
ny przy pomocy środków policyjnych i 
podatków, seminaria nie działają. Utrud
nia się uczęszczanie na nabożeństw 
zwołując na niedzielę wiece i „uchwala
jąc" dodatkowe normy ;>—'cy na rzecz 
„pokoju". Z drugiej strony utworzono 
na wiosnę ubiegłego roku „związek księ
ży patriotów" obecnie zaś, tj. w lutym 
tego roku, powstał „katolicki kościół na
rodowy". 

Tutaj zdaje się, że instruktorami by
li „fachowcy" polscy, zarówno z kół 
partii jak i z „Paxu". Wiet-Min jeet wy
jątkowo popularnym krajem w Polsce. 
Popularnym w tym znaczeniu, że ciągle 
ktoś jeździ do Hanoi. Ilość techników i 
doradców z Polski jest zastanawiająca, 

nimi na Zastanawiająca jest także mnogość re-
Pod ko- portaży w prasie krajowej. Wydaje się. 

lumną Nelsona zaś, która jest central- że Płn. Wietnam stał się „podopiecz
nym punktem placu nie ma dnia by ktoś nym" reżymu Gomułki, przynajmniej w 
nie manifestował. Nikogo .lie interesuje tych sprawach z którymi nie radzą sobie 
kto manifestuje i dlaczego, ludzie prze- „doradcy" chińscy. 
chodzą obok karmiąc dalej gołębie. 

Tak się dziwnie złożyło, że i ja byłem 
tego dnia na Trafalgar Square. W godzi
nie przerwy obiadowej. Widziak .n t >-m 
ludzi: chodzili, zatrzymywali się, siadali 
na ławkach i na stopniach prowadzących 
do National Gallery by zjeść swoje po
południowe kanapki. Grupka kilkudzie-

„Wojska spadochronowe" 
Spadochron jak wiadomo jest przed

miotem, przy pomocy którego można wy
skoczyć z samolotu i wbrew oczywi' „ m 
przewidywaniom znaleźć się na ziemi bez 
większej szkody dla zdrowia, zamiast za
mienić się w rozpłaszczony zezwłok. 

KRZYŻÓWKA NR. 410/61 

Znaczenie wyrazów 

Poziome: 1) i 5) Prezes z 
„Kordiana"; 8) jezioro w 
północnej Rosji (wspak); 
9) i-iię arabskie; 11) zespół, 
który może się ulotnić; 12) 
wymaga namysłu; 13) i 14) 
pokrzywdzony; 16) kaszka 
(wspak); 19) prymitywne 
narzędzie gospodarski- ; 21) 
znany z poety Jana; 23) i 
25) komediopisarz polski; 
24) legendarny bohater hi
szpański. 

Pionowe: 1) mało wart i 
nie ma początku?; 2) opie
kuńcza tarcza; 3) wyrzuca
ją go z towarzystwa; 4) z 
Lublina, ważne stanowisko 
z literatury polskiej; 5) 
bajkopisarz grecki; 6) le
żała na drodze 2 Korpusu do Bolonii; 7) 
szczyt w Tatrach; 10) przysłowiowo ok
reśla zdrowie i krzepkość; 11) tam stu
diował Kochanowski; 13) rokosz; 151 
nieuczciwy filozof?; 16) mocny trunek; 
17) sypie się; 18) znajdziesz je na do
mach, '"'.iś rzadko; 19) znane jako gorz
kie; 20) decydujące w obronie; 21) wy
krzyknik na upadek (w.ipak), 22) v:'«ś-
nie!. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr. 402/61 

Poziome: 1) sonet, 4) Drzeg, 6) Chero-
neja 7) i 10) renesans, 9) i 24) chmara, 
14) 'knur, 15) rytm, 18) wietrznik, 20) 
dwa, 21) ABC, 22) Poltawa, 23) i 25) 
Salzburg. 

Pionowe: 1) sknera, 2) trep, 3) choch
la, 1) bies, 5) gulasz, 8) Niniwa. 11) At-
tyka, 12) przemoc, 13) tronowa, 16) Bud
rys, 17) gracja (wspak), 19) retor. 

sięciu ludzi stała rzeczywiście^ pod ̂ ja- w0jska spa(jochronowe to takie wojsko, 
które skacze na spadochronach i zaczy
na walkę w miejscu dla nieprzyjaciela 
niewygodnym. 

Tak było w czasie ostatniej wojny. 
Oddziały spadochronowe w armiach wal
czących, czy to amerykańskie, czy angiel
skie, czy niemieckie, czy japońskie — a 
także nasza brygada spadochronowa — 
zdobyły sobie słusznie opinię wojsk eli
tarnych, najlepszych. Tradycja utrzyma
ła się także po wojnie, po części dzięki 
wyjątkowej wytrzymałości psychicznej i 
fizycznej „des Paras" — spadochronia
rzy francuskich. Ci byli i są tak świetni, 
że sama ich naz a budzi szacunek gra
niczący z uwielbieniem u jednych i gniew 
i przerażenie u innych. 

Kapitan Kong Le w Laosie jest też 
dowódcą batalionu spadochroniarzy. 
Zdziwiło mnie to trochę, gdyż o ile mi 
wiadomo spadochroniarze laotańscy nie 
mają samolotów z których mogli by ska
kać. Pocieszyłem się myślą, że widocznie 
skakali by gdyby było z czego. W zdu
mienie wprowadziło mnie natomiast do
niesienie, że zarówno Mobutu, jak Czom-
be i Gizenga także mają „wojska spa
dochronowe". Skąd, dlaczego, w jaki spo
sób ? 

Coś się dziwnego dzieje z nazwą „spa
dochroniarz".Widocznie spadochron prze
stał być spadochroniarzom potrzebny, a 
ich nazwa przechodzi podo1 koleje, 
akie zamieniły rycerskich „gens d'ar
mes" piętnastowiecznych w zwykłych 
dzisiejszych żandarmów. J. P. H. 

spraw takich, jak przesiedlenia i stosun
ki na polskich ziemiach zachodnich, co 
do których zgłosi Î należy b. wiele za
strzeżeń. 

W ożywionej dyskusji wzięli m. in. 
udział prof. P. Skwarczyński, prof. J. 
Jasnowski, który przypomniał inne tego 
rodzaju opracowania z przeszłości doko
nywane przez nie-Polaków, płk. dr S. 
Biegański rozwinął szereg uwag o cha
rakterze historiozoficznym, wysuwając 
przypuszczenie, iż omawiana praca jest 
wyrazem dążeń ogólno-europejsk: :h w 
Niemczech, w rozwinięciu dawnej idei 

środkowo-europejskiej, płk. A. Sawczy li
ski, który na podstawie własnych zetk
nięć na kongresach z historykami nie
mieckimi stwierdzał, że zarzekają się 
wszelkich związków z ideologią „Mittel-
europy", natomiast bliższa im byłaby 
myśl zjednoczonej Europy na wzór ame
rykańskich Stanów Zjednoczonych. Da
lej p. S. Wąsik wskazywał na żywe 
wśród Niemców przekonanie, iż w swo
bodnej grze sił zdołają Niemcy uzyskać 
stanowisko przodujące. W końcowych u-
wagach red. Hoffmana i gen. Kukiela 
podkreślono znajomość języka polskiego 
przez wielu autorów omawianego dzieła. 

O 
Kolejne zebranie w „Ognisku Polskim" 

Koła Kijowian poświęcone było odczyto
wi płka. dypl. Zygmunta Andrzejowskie-
go o Wilhelmie Kulikowskim, adwokacie 
kijowskim, działaczu społecznym, uczo
nym, dziennikarzu, żeby tylka wyliczyć 
kilka z licznych zajęć i talentów prezesa 
Komitetu Repatriacyjnego (z Rosji do 
Polski) aż do r. 1935, tj. do chwili jego 
zgonu. Nawiązując do listu otrzymanego 
z Ameryki od gen. Szandruka, kijowiani-
na podnoszącego znaczenie „Pamiętnika 
Kijowskiego" dla oświetlenia stosunków 
polsko-ukraińskich, prelegent podkreślił, 
jak bardzo oba narody zamieszkujące 
dawne ziemie kresowe — polski i ukraiń
ski — są ze sobą związane i jak często 
późniejsze zatargi między nimi powsta
wały za sprawą czynników obcych. 
Wspólne tradycje przechowały się w bo
gatym dorobku pieśniarskim, którego 
najdawniejsze zabytki prelegent wymie
nił. Wśród nich znajdowała się ludowa 
pieśń kozacka o Płachcie, z 15 w., Du
ma o Strusiach z 16 w. i in., przechowy
wane tylko w ustnym podaniu, podobnie 
jak liczne dumy i pieśni późniejsze o Dy
mitrze Wiśniowieckim, Sahajdacznyni, 
Koreckim, Wereszczyńskim, Jaremim 
Wiśniowieckim itd. Z faktu, bezustanne
go powiązania spraw polskich z ukraiń
skimi, prelegent wysnuwał wniosek, iż 
przyjazne współżycie obu narodów jest 
celem możliwym i koniecznym do osiąg
nięcia. 

Celowi temu, jak i pracy oświatowo-
kulturalnei, było poświęcone życie ad
wokata Wilhelma Kulikowskiego, ur. w 
i*. 1859 we wsi Kalinówka pod Kijowem. 
Omawiając szczegółowo rozwój pracy 
Kulikowskiego o niezwykle szerokiej 
skali zainteresowań, prelegent podkreś
lił jego talent pisarski i głęboką eru
dycję. Płk. Andrzejowski odczytywał 
fragmenty pracy Kulikowskiego o Het
manie Żółkiewskim, nad którego życio
rysem pracował całe swe życie. Ten ob
szerny i \ yczerpujący odczyt trwający 
ok. 2 i pół godzin, wysłuchany był z za-
iteresowaniem przez członków Koła Ki
jowian i sympatyków, wśród których 
znajdował się m. in. przybyły z Ameryki 
ukraiński przyjąć: I Polaków pik. Mos-
towyj. 

Pod hasłem „Uchodźstwa w Filatelis
tyce" przygotowana została 3 doroczna 
polska wystawa filatelistyczna „Polphi-
lex 1961". Potrwa ona od 24 bm. przez 
3 dni i podobnie jak zeszłoroczna pod 
znakiem „Stulecia Polskiego Znaczka 
Pocztowego" odbywa się w salach Pol
skiej YMCA. Składają się na nią ekspo
naty nadesłane z trzech kontynentów: 
Australii, A. : ery ki i Europy. Bogate o-
besłanie jej nastąpiło dzięki pomocy, ja
ką organizatorzy uzyskali ni o tylko ze 
strony prasy emigracyjnej, ale również 
i sekcji polskich kilku rozgłośni radio
wych. Szczególnie cennym akcentem no
wej wystawy będzie udział młodzieży fi
latelistycznej, której prace ujęte są w od
rębny dział. Eksponaty na wystawę za
kwalifikowane zostały przez jury z wy
bitnych filatelistów, którzy również po
stanowią o przyznaniu nagród w posta
ci medali pamiątkowych i dyplomów wy
różnienia. Ponadto specjalną nagrodę za 
najlepszy eksponat na wystawie ustano
wił Ogólno-Amerykański Związek Fila
telistyczny ( American Philatélie Socie
ty). W związku z wystawą wydane będą 
koperty pamiątkowe i pamiątkowe blo
ki wystawowe z t' płatą na Fundusz U-
chodźców. (n) 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 

Wielcy chłopcy o mocnych pięściach 
Każde spotkanie bokserskie o mis

trzostwo świata wagi ciężkiej je.t wyda
rzeniem sportowym o wielkim znaczeniu. 
Pobudza wyobraźnię milionów, przypo
mina dawniejsze dramatyczne walki, 
wzmaga zainteresowanie walczącymi i 
ich poprzednikami. 

Ani Patterson ani Johannson nie są 
wielkimi zawodnikami, walkę między ni
mi jednak pilnie obserwowano. 

Naogół panuje przekonanie, i ~ czoło
wi bokserzy zarabiają fantastyczne su
my, że żyją w luksusie i że mogą wiele 
oszczędzić, ' ..lewniając sobie spokojną j 
wygodną egzystencję na resztę życia. 

Z małymi wyjątkami jest to pogląd 
fałszywy. Istotnie, wielkie mecze przy
noszą wielkie dochody, ale trafiają one 
przede wszystkim do kieszeni promoto
rów, managerów, trenerów i wszelkiego 
rodzaju pomocników i opiekunów. Nawet 
partnerzy sparingowi zarabiają niezłe 
sumy, bo kto za mizerne pieniądze, zgo
dzi się wystawiać szczękę na ciosy mis
trza świata? Sam mistrz musi się w 
czepku urodzić, by z zarobionych na pa
pierze pieniędzy, zainkasować choćby 
połowę. Ale i wówczas nie kończą się 
jeszcze jego kłopoty. Natychmiast zgła
sza się urząd podatkowy i zabiera, ile 
tylko może. Szczyty kariery trwają 
lcrótko i krótkie są lata wielkich zysków. 
Gdy się skończą, urz 1 podatkowy nie 
zwróci, oczywiście, wpłaconych sum, i 
zaczyna się bieda. A trzeba pamiętać, że 
sławni mistrzowie ringu, to przeważnie 
ludzie obdarzeni przez naturę dosyć 
jednostronnie. Umieją mocno bić i wy
trzymywać takie sa ,:o bicie, ale mózgi 
ic'.i pracują wolno a wyobraźnia nie wy
biega zbyt daleko w przyszłość. Dziś są 
popularni, sławni, wielcy, dziś pozują 

do zdjęć w uściskach pięknych dziewcząt, 
dziś rozdają autografy i całusy i dziś, 
oczywiście, wydają garściami pieniądze, 
A jutro ? Jutro nadchodzi koniec kariery, 
pustka w kieszeni i — długi podatkowe. 

Z wielkich gwiazd ostatnich lat 50-ciu 
tylko Jack Dempsey i Gene Tunney za
oszczędzili na walkach i zapewnili sobie 
przyszłość. Popularny Jack założył bar 
w Nowym Jorku i prosperuje do dziś 
dnia, odwiedzany przez przyjaciół i po
klepywany po zwalistych barach przez 
dawnych mistrzów i kibiców. Tunney 
także żyje dostatnio, ale był to jedyny 
mistrz, który posiadał wyższe wykształ
cenie i walczył by zdobyć pieniądze na 
kontynuowanie studiów nad starożytnoś
cią. Jego spotkania z Dempsey'em w la
tach dwudziestych przeszły do historii 
boksu jako klasyczny przykład zwycięst
wa chłodnego opanowania nad dynamicz
nym temperamentem i furią. 

Te dwa przykłady nie zmieniają regu
ły, że mistrzowie świata, po zakończeniu 
wielkiej kariery, są naogół bez grosza i 
bez jakiegokolwiek zabezpieczenia na 
przyszłość. Ostatnią walkę Patterson— 
Johannscn oglądał, zaproszony przez or
ganizatorów, Primo Camera, włoski ol
brzym, mistrz świata sprzed ćwierć wie
ku. Ma już ponad 50 lat i zarabia marne 
dolary jako zawodowy zapaśnik, walcząc 
na małej salce tuż obok wielkiej areny, 
na której odbyło się spotkanie mistrzów. 
Joe Louis, czarny król ringu okresu 
przedwojennego, który zarobił miliony, 
jest także zawodowym zapaśnikiem i 
\fiedzie mu się bardzo źle, bo każdym 
zarobkiem musi się dzielić z urzędem po
datkowym, któremu winien jest krocie z 
dawnych lat. Inni wylądowali nie wiele 
lepiej a czasem nawet gorzej. 

Bardzo często padają pytania, dlacze
go prawie wszystkie walki o najwyższy 
tytuł odbywają się w Stanach Zjedno
czonych. Odpowiedzi są dwie. Po pierw
sze Stany są najsilniejszym bokserskim 
krajem świata i produkują mistrzów, 
których trudno pokonać. W Stanach bok
suje się twardo i bezwględnie; kto słab
szy, ten odpada już u progu kariery. Nic 
dziwnego, że ci, którzy wydostali się na 
wierzch, to chłopcy twardzi, dobrze wy
szkoleni i nieustępliwi. Rzadko kiedy 
znajdzie się Europejczyk, który może im 
dorównać. 

Po drugie chodzi o kasę. Tylko w Sta-

Î
iach można sprzedawać bilety po 35 do-
arów, tylko w Stanach na meczu bokser

skim zjawiają się tłumy, które gwaran
tują wysokie wpływy. A do tego <•' ho-
dzi radio, telewizja i wiele innych spo
sobów wydobycia pieniędzy. Gdy Johann
son wygrał po raz pierwszy z Patterso-
nem, Szwedzi próbowali zorganizować re
wanż u siebie w domu. Pertraktacje roz
biły się o brak 'arancji finansowych. 
Była raz taka sytuacja, że mecz w Eu
ropie obiecywał wielki dochód. W latach 
[trzydziestych, gdy Schmelling pokonał 
niespodziewanie Louisa, Niemcy chcieli 
zorganizować drugie spotkanie na otwar
tej arenie pod Hamburgiem. Byliby wi
dzowie i byłaby wielka kasa, ab w Niem
czech rządził już wówczas Hitler i czar
ny Loui» odm(iwił walki u !""t*w« 

Jedynym kraj im w Europie, który pod 
względem kasy może dorównać Stanom, 
jest W. Brytania, ale by tu zorganizować 
mecz o mistrzostwo świata, trzeba mieć 
swego boksera, który może sięgnąć po 
najwyższy tytuł. Niestety, na przestrze
ni ostatnich 30 l:.t, tylko jeden lommy 
Farr był wystarczająco dobry i stoczył 
wyrównaną walkę z Joe Louiseu ponad 
20 lat temu. Wszyscy inni, jak Woodcock, 
Cockerel, London, nie mieli żadnych 
szans i przegrywali swoje walki w Ame
ryce bez pardonu. Amerykanie twierdzą, 
że Anglicy mają „miękkie szczęki". 

Mimo wszystko promotorzy w Stanach 
ciągij oglądają się na W. Brytanię i 
właśnie teraz, gdy Patterson odprawił z 
kwitkiem ambitnego Szweda, padło na
zwisko brytyjskiego mistrza Coopera, 
który , iiałby być następnym preteden-
tem do walki o tytuł. Jest to bokser in
teligentny i niezły, ale pokiereszowany 
i miękki, Napewno w Stanach znajdzie 
się przynamniej kilku lepszych pięścia
rzy, ale promotorzy wolą cudzoziemca. 
Walka o charakterze międzynarodowym 
jest zawsze bardziej kasowa. 

Polscy juniorzy biją Skandynawów 
W Holmenkołlen (Norwegia), która 

jest kolebką narciarstwa klasycznego, 
odbyły się wielkie zawody międzynarodo
we. Sensację sprawili dwaj polscy chłop
cy z Zakopanego, Staszel i Karpiel, któ
rzy w biegu juniorów na 10 km. zajęli 
dwa pierwsze miejsca, bijąc 50 czołowych 
juniorów świata. Nasi biegacze nie tylko 
wygrali, ale pokazali doskonały styl. 
Działacze i trenerzy skandynawscy nie 
mogli się ich nachwalić i stawiali na 
wzór swoim pupilom. Wyniki: 1. Staszel, 
czas 43,55 min., 2. Karpiel 45,06, 3. Bâ
cher (Włochy) 45,15, 4. Miettinen (Fin.) 
45,33, 5. Hakola (Fin.) 45.43, 6. Grenin-
gen (Nor.) 45,43,5. 

W biegu na 15 km. doskonale wypadł 
nasz czołowy biegacz Rysula. Zajął on 
wprawdzie dopiero 18-te miejsce, ale w 
Norwegii znaczy to bardzo wiele, bo star
tuje tam kilkudziesięciu biegaczy miej
scowych a każdy z nich reprezentuje 
wielką klasę. Rysula pokonał wielu sław
nych biegaczy, a między nimi mistrza 
świata Hamalainena (Fin.) i poza jed
nym, wszystkich Rosjan. Był to czarny 
dzień biegaczy bolszewickich. Słynny 
Kołczin, 4-krotny mistrz świata, przy
biegł dopiero 77-my a Waganow 24-ty. 
Bieg wygrał Norweg Groenningen w cza
sie 57,15, 2. Olsson (Szwecja) 57,19, 3. 
Jernberg (Szwecja) 58,05, 4. Risberg 
(Szwecja) 58,08, 5. Huhtala (Fin.) 58,12, 
Oestby (Nor.) 58,13. Rysula miał czas 
59,22. 

• 
Paliński bije rekord świata 

Mistrz olimpijski w podnoszeniu cię
żarów (waga lekkociężka) Ireneusz Pa
liński, startując na wielkim turnieju w 
Moskwie, ustanowił nowy rekord świata 
w podrzucie, osiągając 186,5 kg. i wy
grywając swą konkurencję. V/ turnieju 
startowali reprezentanci 15 najmocniej
szych krajów, m. in. Stanów Zjedn. 
Polscy szabliści na czele. W Warszawie 

rozegrano międzynarodowy turniej dru
żynowy o „Szablę Wołodyjowskiego". 
Zwycięstwo odniosła ponownie pierwsza 
drużyna polska, która pokonała kolejno 
USA, Francję, Rosję, NRF i Polskę II. 
Nagrodę indywidualną zdobył Wojciech 
Zabłocki, osiągając 16 zwycięstw. 

J. Garliński 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

AKCJA POMOCY CHORYM w KRAJU 

Szanowni Panowie, 
Potwierdzam odbiór 3-ch opakowań po 

40 tabletek lekarstwa Trecator (Th 
1314), które w dniu 4 marca br. otrzy
małem od firmy Tazab w Londynie. 
Dziękuję bardzo za pomoc w otrzyma
niu tego lekarstwa dla mego brata, gdyż 
nie mogłem go nigdzie dostać. U brata 
wytworzyła się lekkodporność na pozo-

niedzielę miesiąca, w siedzibie Koła — 4, 
rue St. Denis, Paris 1. 
Wszelką korespondencję prosimy prze

syłać albo na adres prezesa, wyżej poda
ny, albo też na adres Karola Felby : 140, 
av. de la République, Auberviliiers, Sei
ne. 

SZKOCJA 

Edynburg, (kor. własna) 
Spośród licznych organizacji polskich 

w Szkocji do rzędu najbardziej zasłużo-
stałe, klasyczne środki' przeciwgruźlicze nych i pożytecznych zaliczyć należy Pol-
i w sanatorium w Górnie k. Rzeszowa, ski Chór „Echo" z Edynburga, który od 
w którym przebywa, zalecono kurację za szeregu lat niezmordowanie propaguje 
pomocą Trecatoru. polską pieśń wśród Szkotów i uświetnia 

Jeszcze raz serdecznie dziękuję i prze- polskie uroczystości narodowe 
syłam wyrazy prawdziwego szacunku i 
poważania. 
Warszawa, 7 marca 1961 A. R. 

Szanowni Panowie, 
Pragnę wyrazić moje prawdziwe uzna

nie dla Szanownych Panów, jak też dla 
całej Waszej instytucji i dla ofiarodaw
ców za serdeczną bezinteresowną pomoc 
w uzyskaniu tak bardzo cennego lekar
stwa dla mnie i dla mojego syna w pos
taci tabletek Trecatoru oraz płynu Ra-
wachoi. Prócz tego chcę tak samo bardzo 
serdecznie podziękować za otrzymaną 

Dnia 9 marca odbyło się w Domu In
walidy doroczne walne zebranie człon
ków chóru pod przewodnictwem majora 
Malczewskiego. Rok sprawozdawczy był 
Wyjątkowo obfity w występy chóru, z 
których poważna większość była prze- nićh lat. 

Imprezie przewodniczył p. Władysław 
Pawlik, a uczestniczyo w niej około 60 
osób. 

Konferencja obwodowa SPK 
W konferencji obwodowej SPK, jaka 

odbyła się w Domu Kombatanta w Man
chester wzięło udział 26 działaczy, re
prezentujących 11 czynnych organizacyj
nie Kół obwodu. Obradom przewodniczył 
i jednocześnie referował problemy orga
nizacyjne przedstawiciel zarządu Od
działu SPK W. Brytania p. S. Domański. 

Gruntownie dyskutowano konieczność 
dość zasadniczego zwrotu w realizacji 
założeń organizacyjnych, które w ostat
nich latach wymagają stosowania no
wych rozwiązań. Zaznaczono jednak v. 
dyskusji znaczny wzrost zainteresowa
nia organizacją kombatancką w środo
wisku emigracyjnym, które wyraźnie 
zaczyna przezwyciężać«trudny okres apa
tii, jakiemu podlegało przez parę ostat-

znaczona dla publiczności szkockiej. W 
roku ub. chór dał ponad 20 koncertów, 
a w tym jeden, bardzo udany, występ 
w telewizji. Walne zeibranie należycie 

oceniło działalność zarządu, udzielając 
mu jednomyśnie absolutorium z podzię
kowaniem. Specjalnie podkreślono zasłu
gi prezesa, p. J. Milewskiego. Występy 

paczkę gwiazdkową w postaci pomarań- C^01U. Przed publicznością szkocką zaw- Wej. 

Z dyskusji wyciągnięto zgodne wnios
ki, że w najbliższym okresie organizacja 
kombatancka powinna położyć szczegól
ny nacisk na problem dorastającej mło
dzieży emigracyjnej, wychowanie dzieci 
następnego pokolenia przez polską szko
łę sobotnią, a całą swoją działalność o-
pierać na pracy systematycznej i facho-

czy i cytryn — był to radosny dzień dla 
moich dzieci. 

W końcu chcę nadmienić, że otrzyma
ne lekarstwa Trecator oraz Rawachol są 
bardzo skuteczne; zarówno ja jak i mój 
synek odczuwamy z dnia na dzień polep, 
szenie naszego zdrowia. 

Załączam serdeczne pozdrowienia i 
jeszcze raz za pamięć dziękuję. 
Bursztynowo, 8. 3. 1961 A. B. 

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU REZ. 
I B. WOJSKOWYCH W PARYŻU 

W niedzielę 5 marca br. odbyło się w 
Paryżu Walne Zebranie Koła b. Wojsko
wych. Przewodniczył prezes Okręgu Fe
deracji p. Sawa, w asyście pp. Szczepan-
kowskiego i Sitaka; sekretarzował pan 
Skorupski. 

Po sprawozdaniu ustępującego Zarzą
du (prezesa, sekretarza i skarbnika) wy-

sze się spotykały z dużym uznaniem. Na 
każdym koncercie chór zbierał burzliwe 
i zasłużone brawa. W projektach na naj
bliższą przyszłość przewidziany jest du
ży koncert w Edynburgu z udziałem 
znanych polskich solistów. 

Dokonano wyboru nowych władz. Za
rząd: prezes — Józef Mirczyński, v. pre
zesi — mgr. St. Gorzkowski (dyrygent) 
i Józef Bełtowski, członkowie — K. 
Szwajcer, P. Wilczek, E. Michalski, Je
rzy Kruk-Wantuch; Komisja Rewizyjna: 
mgr. Jan Milewski, inż. Wojtas i Wł. 
Nowosielski. (Sn), 

ZJAZD W GLASGOW1E 
Przedstawiciele polskich organizacji w 

Szkocji na zebraniu w Glasgowie posta
nowili dla uczczenia Millennium na dzień 
7 maja Zjazd Polaków w Szkocji do 
Glasgowa. Będzie to czwarty kolejny 

wiązała się dłuższa dyskusja, w której 
zabierali głos liczni członkowie. Na 
wniosek Komisji Rewizyjnej Zarząd 
otrzymał absolutorium. W wyniku wy
borów do nowych władz weszli: Lach 
Stanisław, 5 av. du Chanvre, Sevran, S. 
et. O., — prezes; Władysław Mielczarek 
i Stanisław Sawa — wiceprezesi; Antoni 
Skorupski — sekretarz; Karol Felba i 
Sylwester Strzyrzyński — zastępcy; 
Michał Myszkowski — skarbnik; Stanis
ław Mikus — zastępca; Karol Felba — 
chorąży; Józef Mazurek — gospodarz; 
Władysław Kulik — zastępca. Do Ko
misji Rewizyjnej weszli: Franciszek 
Zych — przewodniczący; Wojciech Góra 
i Józef Rembeliński — członkowie. Do 
Sądu Honorowego zostali wybrani: 
Henryk Cywiński — przewodniczący; 
Stanisław Kalbarczyk i Antoni Ćwikliń
ski — członkowie. 

W dyskusji nad programem pracy na 
rok 1961 podkreślona została sprawa ko
nieczności zaopiekowania się młodzieżą 
polską; powzięto również decyzję zor
ganizowania zbiorowych wyjazdów na 
polskie manifestacje patriotyczne, które 
się odbędą w dniu 4 czerwca w La Tar
gette i w dniu 30 lipca w Auberive. 

Zebrania periodyczne Koła odbywać 
się będą, jak zwykle, w każdą pierwszą 

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU POLSKICH KLUBÓW 
SPORTOWYCH W WIELKIEJ BRYTANII 

Zebranie odbyło się dn. 19 bm. w Not
tingham przy udziale 45 przedstawicieli 
18-tu J 'ubów. Otworzył obra 'y -<!es 
zarządu gen. K. Glabisz, który wygłosił 
ciekawy referat o ostatnich Igrzyskach 
Olimpijskich. Po nim przemć- " i życzył 
powodzenia w obradach ks. dziekan 
Krzyżanowski, wreszcie członek zarządu 
gł. SPK J. Garliński (delegat Polonii — 
Londyn i sprawozdawca „Orła Białego") 
wręczył srebrne odznaki honorowe Sto
warzyszenia Kombatantów zasłużonym 
działaczom L. Słomnickiemu i R. Kowa. 
czykowi. 

Obradom przewodniczył przedstawiciel 
Harcerstwa J. Prokop, asesorował Z. Ko
pyść, protokółowała K. Pukalska (nie
dawno przybyła z Polski). 

Ponieważ numer idzie już do druku, 
dziś ograniczymy się tylko do paru uwag, 
odnośnie przebiegu zjazdu, odkładając 
resztę do następnego numeru. 

Dyskusja obracała się przede wszyst-

widownią niemiłego zgrzytu, ponieważ 
delegaci Pogoni (Birmingham) opuścili 
salę obrad po niekorzystnym dla nich 
wyniku głosowania w sprawie ubiegło
rocznych mistrzostw siatkówki. Sprawę 
tę omówimy obszernie w numerze nas
tępnym, dziś pragniemy tylko podkreślić, 
że zjazd próbował załatwić incydent po
lubownie i że nowo wybrany zarząd ma 
jaknajprędzej zająć się całym proble

mem. 
W wyborach prezesem zarządu zastał 

ponownie gen. K. Glabisz. Ponieważ do
tychczasowy wiceprezes p. Klekot (czło-

Prace przygotowawcze są już w peł
nym toku. Prowadzi je powołany do ży
cia Komitet Wykonawczy z inż. Włady
sławem Kotem na czele. Na czołowego 
i zresztą jedynego mówcę zaproszony 
został gen. Stanisław Maczek, mieszka
jący stale w Edynburgu. 

Do Komitetu Honorowego Zjazdu za
proszono kilku wybitnych osobistości 
szkockich i polskich, oraz liczniejsze 
grono Szkotów j'ko gości honorowych 
Zjazdu. 

• 
2 Baon Grenadierów, wchodzący w 

skład 4 Dywizji Piechoty powstał w 
Szkocji i tu został rozwiązany. Nazwę 
„Kratkowanych Lwiątek" otrzymał on 
dlatego, że uzyskał prawo noszenia kró
lewskich barw szkockich domu Stuar
tów. Baon ten posiadał nawet orkiestrę 
kobziarzy. 

Grono b. żołnierzy Baonu na zebraniu 
w Edynburgu dnia 11 marca postanowi
ło zwołać do Edynburga w drugiej po
łowie września pierwszy koleżeński 
zjazd. Bliższe szczegóły będą ogłoszone 
w „Orle Białym". Powołany na tymże 
zebraniu Komitet Organizacyjny rozpo
czął już prace przygotowawcze. (Sn) 

ANGLIA 

MANCHESTER 
Żywy dziennik „Orła Białego" 

W niedzielę 12 marca br. odbył się w 
Domu Kombatanta w .lanchester żywy 
dziennik „Orła Białego", zorganizowany 
przez miejscowe Koło SPK. Tematem 
dziennika była prelekcja red. Pawła Za
remby „Od Waszyngtona do Kennedy'go 
— sylwetki wielkich prezydentów Sta
nów Zjednoczonych". 

Prelegent dał na wstępie zarys prak
tyki sprawowania władzy prezydenckiej 
w oparciu o konstytucję, podkreślając, 

Gospodarzem konferencji był prezes 
Koła SPK w Manchester pan Ksawery 
Wojciechowski. 

LEEDS 
Sekcja Koła Pułkowego „Krechowiaków" 

W Leeds działa od szeregu lat samo
dzielna sekcja Koła Pułkowego 1 Pułku 
Ułanów Krechowieckich. Zasięgiem 
swoim obejmuje rejon zachodniego York
shire a grupuje 37 czynnych członków. 
Znacznie większa grupa ma z sekcją luź
ny kontakt organizacyjny podczas do
rocznej uroczystości święta pułkowego, 
organizowanej przeważnie w Leeds. W 
tym dniu zbiera się gromada około 60 
krechowiaków. 

Wieloletnim kierownikiem sekcji jest 
por. inż. Fryderyk Moroz, a jego naj
bliższymi współpracownikami są wach
mistrz Ludwik Ziemecki i plutonowy fîi-
chał Kozłowski. Poza Leeds dość spora 
grupa Krechowiaków znajduje się w tym 
rejonie w Bradford. 

Sekcja utrzymuje stały kontakt mię
dzy członkami, rozprowadza biuletyn 
pułkowy i ma okresowe spotkania kole
żeńskie. 

TODMORDEN 

10-lecie Koła SPK 
Mała gromadka Polaków w Todmor-

den związała swe poczynania z niewiel
kim miejscowym Kołem SPK. Obcho
dziło ono ostatnio jubileusz 10-lec:- pra
cy organizacyjnej, na którym zebrało 
się ponad 40 osób. Przemawiali ks. kan. 
Tadeusz Gaik z Halifax i prezes Koła 
p. Aleksander Banaszewski. 

Jednym z podstawych zadań Koła jest 
prowadzenie polskiej szkoły sobotniej w 
której uczy się " 8 dzieci. Kierownikiem 
i nauczycielem szkoły jest pan Henryk 
Kozłowski. 

BRADFORD 

Grono nauczycielskie szkoły polskiej 
Jedną z najliczniejszych i najsprawniej 

pracujących szkół polskich w W. Bryta
nii jest szkoła sobotnia SPK w Bradford 
pod wytrawnym kierownictwem p. Jani
ny Wysockiej. W r. b. zespół grona na
uczycielskiego liczy 15 rsób (kilka sił 
nauczycielskich prowadzi po dwie klasy, 
jedną rano, drugą po południu). Uczy 11 
pań, dwóch księży i dwóch panów. Ks. 
kan. Ernest Chowaniec i ks. Mich: Le
wandowski nauczają religii. Przedmio
tów polskich panie Janina Wysocka, An
na Kroch-Soroka, Stefania Borowa, Wa-
Ieria Żujartowska, Maria Hładowska. 
Daniela Jasnocha, Kazimiera Matwiej-
czyk, Fełicja Liponoga, Krystyna Na-
plocha oraz panowie Borys Jakowłew i 
Juliusz Cioma. Chór szkolny prowadzi 

że prezydenci o silnej indywidualności prof. Edward Bęben, a r.ajmodsze klasy 
posiadają pełnię władzy w swym ręku, uczy śpiewu p. Stanisław Grzesiak. 
*dy indywidualności słabe dzielą się pre-
rogatywami władzy z kongresem. I tym 
właśnie prezydentom o silnej indywidu-

nek Pogoni) nie chciał przyjąć mandatu, alności poświęcił swoje uwagi, kreśląc 
1 postanowił r.ie obsadzać tej f ,nkcji ich żywe i barwne, zjazd 

i pozostawić nowemu zarządowi prawo 
kooptacji, na wypadek szczęk 1 za
łatwienia sporu. 

W głosowaniu wybrano: 2-gi wicepre
zes J. Socha, sekretarz T. Krasoń, skarb
nik L. Słomnicki oraz członkowie M. Wa-
riwoda (Nottingham), I. Przewoźny 

a jednocześnie bar
dzo różnorodne sylwetki. Najwięcej uwa
gi skupił na osobie nowego prezydenta 
Kennedy, który zapowiada się jako in
dywidualność silna. 

W dyskusji, która jednak z miejsca 
odbiegła od tematyki ściśle historycznej 
na problematykę aktualności politycz-

SPROSTOWANIE 
_ W artykule Andrzeja Tomickiego pt. 

„Zagadnienie porozumienia polsko-nie-
mieckiego" (nr. „O. B." z 16 marca br.) 
na pierwszej stronie w wierszu 44-tym 
(łam 5-ty) wydrukowano mylnie zdanie 
„da jednak mimo woli drugiej stronie". 
Powinno byc: „mimo woli drugiej stro
ny". 

Przy tej sposobności prostujemy błąd 
1 1 - _ kim wokół spraw młodzieży i zespołów (Leeds), J. Chmiel (Manchester), I- Mie- nych zabierali glos pp. Zaleski, Litwiń- drukarski w poprzednim artykule A To-

młodzików. Podnoszono także koniecz- tliński (Nottingham), S. Ross (Derby), ski, Wojciechowski, Kozłowski, Bocia- mickiego pt. „O co chodzi w straikuCel
ność zwiększenia dyscypliny na boiskach. J. Picheta (Londyn).' nowski, Minkowski, T ozd, Samol, We- gijskim (nr. „O.B." z 26 stycznia br ) A 
Obszernie omawiano sprawę nowego se- Do komisji rewizyjnej weszli: J. No- rakso, Rytwiński i V'ecki. Na wszyst- mianowicie w wierszu 40-tym łamu dru-
zonu i plan pracy oraz terminy poszczę- wiak (przew.), J. Garliński, A. Pluciński k's zapytania i uwagi prelegent udzie- giego powinno było być zamiast na nie-
gólnych imprez. Niestety zjazd stał się i dwaj zastępcy J. Hetman i J. Prc" ^p. lał bezp^śrHr' '•> ot'nowi"''-Vorzyść": ,.na korzyść"! 
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Wilczyński rozmyślał o różnych 
sprawach. Najpierw o tym„ że pan 
Alfred nie ma racji, że piękno musi 
być równoznaczne z dobrem, bo ina
czej życie było by głupie i niespra
wiedliwe. Ale czym jest piękno? Wy
czytał kiedyś w jakiejś książce zda
nie, które go uderzyło, choć sam nie 
wiedział dlaczego; „Ideałem piękna 
dla małpy jest zawsze małpa". Wy
czuwał w tym powiedzeniu głęboką 
treść i przepisał je do swojego dzien-

WACLÀW SOLSKI G) 

PIERWSZA MIŁOSC 
OPOWIADANIE*) 

nigdy do niej nie będzie podobna, 
pod żadnym względem. Gdyby na-
przykład Kazia — nie teraz, ale za 
kilka lat — zapoznała się z jakimś 
Kotowem, napewno zachowała by 
więcej godności, nie dała by sobą 

Kazia miała piętnaście lat i piwne, 
pilnie patrzące oczy. Aż do samego 
środka, z łekkim zmarszczeniem czoła. 
Kazia mieszkała w Moskwie, była w 
piątej klasie szkoły żeńskiej, ewa-

nika. Ale to już było dawno, co naj- kuowanej z Warszawy. Ale nie była 
mniej rok przedtem, w tym okresie, wcale uległa ani pokorna, przeciwnie, poniewierać, bo opowiadanie takich 
kiedy szczycił się przed samym sobą rządziła nim jak chciała. „Nie kawałów jest poniewieraniem. Co ona 
cynizmem, szyderczym stosunkiem pójdziesz ze mną do teatru na „Nie-
do wszystkich poważnych spraw, bieskiego Ptaka"? Och, jaki ty jes-
„Wszystko jest kłamstwem, nawet teś dorosły. Nie wypada ci, bo po
marzenie". To znowu było powiedzia- obiednie przedstawienie i sztuka dla 
ne w powieści Reymonta o kasjerze dzieci. Bardzo cię proszę, bardzo cię 
kolejowym na małej stacyjce, treść proszę!". Prośba brzmiała jak rozkaz 
powieści dowodziła słuszności tej i Kazia poparła ją bardziej jeszcze 
maksymy, która też została wniesio- Pi'nym> niż zwykle spojrzeniem. Na-
na do dziennika. Oba twierdzenia turalnie poszli, stał cztery godziny w 
harmonizowały z jego szyderczym cy- kolejce po bilety, bo inaczej do te-
nizmem owego czasu, który za bar- atru Stanisławskiego nie można było 
dzo tanią cenę dawał mu gorzką dostać. Ale nie żałował, bo w te-
wprawdzie, ale bądź co bądź wyż- atrze Kazia ściskała mu rękę, kiedy 
szość, nad ludźmi i nad światem. Ale na scen'e działo się coś wzruszające-
nihilistyCzny okres szybko przeminął, g0> i P° teatrze był długi spacer, pod-
może za sprawą Kazi, nie dlatego, że czas' którego uznawała jego starszeń-
na niego wpłynęła, bo przecież nic stw0 ' umysłową przewagę. „Tak, 
o tym nie wiedziała, nie doszło jesz- masz r'dc&< szczęścia nie trzeba szu 
cze między nimi do takich zwierzeń, 
i jego dziennika też nigdy nie czyta
ła Cyniczno-pesymistyczne nastawie
nie po prostu rozwiało się i zniknęło, 
kiedy się z nią zapoznał, zastąpiło 
je pojmowanie świata jako syme
trycznej, odważonej całości. Odwa
żonej sprawiedliwie, co z góry wy 

kać ani za nim lecieć, bo wtedy 
ucieka jak niebieski ptak. A jeśli 
za dużo o nim nie myśleć, to samo 
przychodzi. Tylko do egoistów nigdy 
nie przyjdzie. Prawda?" I w miesz
kaniu, z wdzięczności, objęła g i 
pocałowała przy matce w policzek. 
Matka śmiała się i Wilczyński razem 

mnie zresztą obchodzi, niech się za
daje z kim chce..." 

Postanowił wrócić do domu i na
pisać do Kazi długi, serdeczny list. 
Ale zdobył się tylko na jedną stro
nicę. W dodatku list, kiedy go sobie 
odczytał, bardzo mu się nie podobał. 
Był banalny i kłamliwy. Już sam po
czątek! „20 listopada, miejsce po
stoju". Imponowały mu te słowa, 
liczył na to, że i jej zaimponują. 
I dalej już po prostu blagował; „Na
sze miejsce postoju jest tuż koło 
frontu. Dziś wieczorem, jak zawsze, 
słychać pojedyńcze wystrzały kara
binowe, tonące w grzmotach arty
lerii. Łuna kanonady czerwieni nie
bo". W istocie niebo było bure, pły
nęły po nim szaro-czarne chmury, a 
ciszę przerywało tylko dalekie po
szczekiwanie psów. „Trudno", pomyś
lał sobie, zaklejając list. „Lepszy 
taki, niż żaden, nic cieplejszego ja
koś nie wychodzi". 

Na froncie był tyl'.:o je 'en raz. 

rzą i umierające w czarnym błocie 
klombu purpurowe astry. I przyszło 
mu do głowy, że piękno nie zawsze 
jest mądre i dobre, skoro jego skład
nikami mogą być bezsilna rozpacz i 
chaos, umieranie i ból. 

Kościelne szczątki rozchwiały na
dziejny gmach wierzenia, który sobie 
stworzył, jeszcze mocniej wstrząsnął 
go żołnierz, z którym Wilczyński wra
cał do Połoczan ze zburzonego mias-

odrzucone z czoła i oczy świecące jalt* 
lampy. Nadią zwali. Nadieżda Arkad-
jewna. A dumna była, oho! Czasem 
na koniu na spacer jedzie, sama, 
chłop ją który pozdrowi, a ona nic, 
nawet nie spojrzy. Otóż odsuwa ryg
le, otwiera drzwi i wychodzi na ga
nek. Sama jedna. Ręce z tyłu zało
żyła. nic nie mówi, tylko patrzy bun
townikom prosto w twarz. Poleciały 
kamienie, poszła w pałacu jedna 
szyba i druga. „Uciekaj", woła jeden 
chłop, „oni cię kamieniami na śmierć 
zatłuką!". Ona nic, tylko wyżej pod
niosła głowę i twarz jej poczerwie
niała. Niektórzy ludzie ze strachu 
bledną, a w tę dziewczynę gniew 
uderzył. I naraz zaczyna się robić 

teczka. Był to niemłody już człowiek, cicho. Nawet baby przestają krzy-
ledwo umiejący pisać. Mówił rzadko, 
niechętnie, jakby się bał, że wyda 
jakieś swoje głęboko ukrywane ta
jemnice. Ale umiał słuchać i niepoję
tym sposobem chwytał każdą myśl, 
nawet wyrażoną mgliście, ujmując ją 
odrazu w wyraźne ramy. Tak było i 
tym razem. Kiedy Wilczyński, nieś
miało i zagmatwanie, wyłożył mu 
swoją teorię piękna, rozumu i dobra, 
usiłując ją uratować od ciosu, który 
jej zadała roztrzaskana wieża, żoł
nierz kiwnął głową, że wszystko zro
zumiał. Po dłuższej chwili powiedział: 
— W jednej wsi chłopi zrobili 
bunt. Mało ziemi, najmowali się do 
pana Szemiakina na robotę na jego 
polach, a on im tyle płacił, że żaden 
nie mógł odegnać głodu. Raz im dał 
zamiast pieniędzy podgniłe kartofle, 

czeć i kamieni nikt nie rzuca. Wszys
cy patrzą w nią jak w święty obraz. 
Zaczarowała ich swoją diabelską uro
dą. Poczekała jeszcze z momencik i 
jak poczuła, że ich zupełnie zmogła, 
to dopiero wtedy zeszła ze schodków 
i idzie na nich. „Wracajcie do domu", 
mówi, „ojciec z wami porozmawia jak 
będzie spokój, a teraz nie". Głosu 
nawet nie podniosła. I co ty powiesz? 
Odstępują przed nią, żaden jej palcem 
nie tknął. Zwyciężyła cały tłum. A 
wiesz czym? Tł. swoją piękną twa
rzą, niczym więcej. Wieczorem we 
wsi chłopi śmieli się jeden z drugie
go, że tak się łatwo dali wygnać. 

Koń, który ciągnął ich bryczkę, 
szarpnął głową, jakby słyszał historię 
żołnierza i chciał coś na ten temat 

. . . , . . . , . , . , powiedzieć. Żołnierz ściągnął lejce, 
co ich nawet swime me chc.ały zrec. t , na Wilczyńskiego: 
Baby krzyczały, ze jak zdychac to 

kluczało przypuszczenie, że wielki z n^> P° dorosłemu. „Nie uważa pan, Pojechał niby to żeby zobaczyć, jak zdychać, poszły razem z chłopami pod — I dlatego ci mówię, że w tym 
poeta mógł być durniem, tchórzem, że Kazia ma nieznośnie długie ręce i "" 
albo łajdakiem. A już w żadnym ' '< zapytała go. „I ani chwili 
razie wieszcz. A co się tyczy piękna może usiedzieć spokojnie. Kaziu, 
twarzy, to też musi odpowiadać pięk- n'e biegaj P° P°k°iu jak źrebak!". 
nu i dobru wewnętrznemu, musi być »Może jeszcze się jakoś ukształtuje, 
jego promieniowaniem, już dlatego, kiedy trochę wyrośnie", rzekł Wil-
że razem z nim zostało stworzone ja- czyński. Kazia, która już się pokła-
ko jedna całość. dâla ze śmiechu — bez najmniejszego 

Tt ., . ,. , ., . , . , powodu, tak jak zawsze — nagle spo-
Usiłował sobie wyobrazić choć jed- . . ... . _ , . J , . - - j wazmała i spojrzała na mego z pode

stę przedostać na drugą stronę do 
Legionów, ale właściwie po prostu z 
ciekawości. O przejściu przez linię 
frontu nie mogło być mowy. Nie prze
dostał by się nawet przez cztery czy 
pięć rzędów rosyjskich okopów, w 
których żołnierze siedzieli już od mie
sięcy, przyzwyczajeni do tego trybu 
życia, bowiem front od dawna nie 
ruszał się z miejsca i tylko wieczo-

ten jego pałac. Niektórzy chłopi wzię- co piękne jest zawsze siła, to praw-
li widły, bo nie było żadnej możności da. Tylko o to chodzi, jaka siła? Zła 
żyć, nic, tylko pomacać pana Szemia- czy dobra? Ja tak myślę, że zła. Pie-
kina widłami, i niech będzie co bę- kielna. Nawet w tej stokrotce, co tak 
dzie. A on się schował. Zaryglował ładnie rośnie sobie w trawie. Dobrego 
drzwi i cicho. Ptaszki skaczą z ga- w pięknym nie znajdziesz, ono, dobro, 
łęzi na gałąź, słoneczko świeci, pszczo- inaczej wygląda. Smutnie. Nawet 
ły nad kwiatuszkami latają. Lato. często cuchnie, ale prawdą. I jeszcze 
Postali trochę czasu przed pałacem, ci powiem najważniejsze. Dobro, uwa-
i w krzyk: „Wyłaź, bo jak nre to cię żasz, kolorem nikogo nie wabi. Ono 

nego z wieszczów, ale zamiast udu- }ba Nie ]ubi}a kiedy stawa} po czy_ rami, zwykle o tej samej porze, ar- spalimy!". Już ruszają do ganku, wa- jest zawsze bez kolorów, 
/~i AltTI rtVłTT/llł 4-tYTA V» rr -r r /Irrinl 4*łrllrrt IrA Ł 1 J 1 T _ t • 1 1 • » • 1 • % * , -• chowionych twarzy widział tylko ka
mienne posągi i togi. I nagle z poza 
pomników wystąpił obraz Tatjany 
Pietrowny. Ku niej bowiem biegły 
jego myśli, ona je wywołała. Porów
nał ją do Kazi i zaraz skarcił się 
za to. „Nie, nie, to jest zupełnie co 
innego. Na wystawach też się ogląda 
przepiękne obrazy, można zachwycać 
się nimi z obiektywnego punktu wi
dzenia ..." 

maty z obu stron dawały o sobie 
znać, rzadko trafiając w ludzi. Po
ciski niemieckie zburzyły natomiast 
doszczętnie miasteczko, którego lud
ność, jak się zdawało, zajmowała się 
niegdyś wyłącznie obrabianiem skór. 

Nie chciał jej wtedy urazić. Powie- Skrawki skóry walały się wszędzie, 

jejkolwiek stronie przeciwko niej-, 
wszystko jedno w jakiej sprawie, 
choćby najbardziej błahej. Uważała 
to za zdradę i musiał ją potem długo 
przepraszać. 

dział to, co myślał i teraz też miał 
nadzieję, że Kazia z czasem będzie 
wyglądała... no, bardziej po kobie
cemu. „Jak Tatjana Pietrowna? Nie, 

Wydawnictwa „LIBELLI" 
N.F. 5.0 

C e n a :  
— 7 sh. — $ 1.00 Z. Romanowiczowa: BAŚKA 1 BAKBARA 

Z. Romanowiczowa: PRZEJŚCIE PRZEZ MORZE 
CZERWONE N.F. 10.00 — 14 sh. — $ 2.00 

T. Nowakowski: OBÓZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH N.F. 8.50 — 14 sh. — $ 2.00 
F. Czarnyszewicz: LOSY PASIERBÓW N.F. 8.50 — 14 sh. — $2.00 
G. Picon: PANORAMA MYŚLJ WSPÓŁCZESNEJ N.F. 30.00 — 42 sh. — $6.00 
P. Castes: WYPISY I STUDIA 'L LITERATURY 

FRANCUSKIEJ XX WIEKU. Z ilustracjami N.F. 10.00 — 14 sh. — $2.00 

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach lub u wydawcy; 

„LIBELLA" — 12 rue Saint-Louis-en-l'Ile — PARIS IV 

wdeptane w ziemię, sterczące z gru
zów. Zaraz za miasteczkiem, o kilka 
kroków, były rosyjskie okopy. W jego 
środku widziało się zasmolone komi
ny rozwalonych domów, tu i ówdzie 
błyszczały czystą białością wyrasta
jące z ziemi kaflowe piece. Z drugiej 
strony miasteczka, bliżej okolicy, 
mniej dotkniętej wojną, wznosiła się 
ku niebu na wpół zrujnowana wieża 
kościoła. Wilczyński nie mógł oderwać 
od niej wzroku. Posiadała swój włas
ny wyraz twarzy, uśmiechała się krzy
wo, boleśnie i dumnie ostrymi zło
mami poranionych cegieł, złorzecząc 
wojnie. Miała w sobie uderzające 
piękno, niezwykłą moc zniszczenia i 
śmierci. Takiego obrazu nie potrafił 
by wymyślić żaden malarz na świecie. 
Tak przejmująco piękne, myślał Wil
czyński, mogą być tylko złamane bu

lą kamieniami w drzwi. No i wtedy, 
uważasz, zachodzi taki wypadek... 

Żołnierz skręcił sobie z machorki 
papierosa, poślinił brzeg, zapalił. 

— Musisz wiedzieć, że u Szemia
kina była w gościnie córka. Uczyła 
się na kursach w Moskwie i przy
jechała na wakacje. A taka była u-
rodziwa, że ci nawet nie mogę opi
sać. Usta jak wiśnia, włosy ciemne 

(Dokończenie nastąpi)A 

*) Jest to fragment z książki pt. 
„CZARNA SPOWIEDŹ", która ukaże się 
w kwietniu br. nakładem firmy B. Świ
derski, jako tom XIV Londyńskiej Bibio-
teki Literackiej. (Cena 24/6 lub $3.50). 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 
S. OLŚNICKI 

Tłumacz przysięgły przy sądach 
francuskich 

106, Kue Jouffroy — Paris 17-e 
Metro Wagram 

tel. W A Gram 88-91 
TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Folsce. 
P e ł n o m o c n i c t w a .  

i *-%-« 

ŚWIĘTA ZA PASEM — ORYGINALNE POLSKIE WÓDKI: 

W Ó D K A  W Y B O R O W A  
79 Pl*D (45.%) 

i litra — 4ó/-; i l. — 28/6; \ but. — 22/-; setka — 7/3; min. — 4/-; 
WÓDKA" LUKSUSOWA 79 Pr. |  Itr. — 30/-; 
WIŚNIÓWKA 70 Pr. Î Itr. — 28/-; Jbut. — 21/6; 

setka — 7/-; min. — 3/9; 
SPIRYTUS 140 Pr. i but. — 36/6; min. — 6/6; 
SPIRYTUS 100 Pr. \ but. — 28/-; 
ŻUBROWKA 70 Pr. \ Itr. — 28/6; 

SOKI 

KRUPNIK 70 Pr. i Itr. — 30/-; 
JARZĘBIAK 70 Pr. J Itr. — 28/6; min — 3/9; 
GOLDWASSER 70 Pr. J Itr. — 28/6; min. — 3/9; 
STARKA 87 Pr. 1 Itr. — 36/6; 
CASSIS 61 Pr. \ Itr. — 26/-; min. — 3/9; 
CHERRY I IQUEUR 50 Pr i but - 17/-; 

OWOCOWE 

(Ceny 
zniżone). 

M i i u i r l  O R Y G I N A L N Y  W Y S O K O G A T U N K O W Y  P O L S K I  M I Ó D  P I T N Y  
IV A VV b L GASIOREK — 23/6; PODWÓJNY — 46/-; SETKA — 3/6. 

PIWO ŻYWIECKIE, OKOCIMSKIE 1 PORTER ŻYWIECKI. 
Do nabycia w każdym dobrym sklepie win i wódek, w klubach i restauracjach 

Wyłączni importerzy i przedstawiciele na Wyspy Brytyjskie: 

EDOUARD ROBINSON LTD. Inc. Turner-Roche & Co. 
21, Old Compton Street, London, W. 1. Tel.: GER 3367 (10 linii) 

Polacy we Francji! 
Nadchodzą święta. Czy zamówiłeś paczkę dla rodziny 
w kraju? Konieczny pośpiech, by paczka doszła na 
czas. Wysyłkę paczek ̂ do Polski i do dawnych woje
wództw wschodnich uskutecznia największy polski dom 

wysyłkowy 

TAZAB LTD. w Londynie 
Przebogaty wybór wszelkich artykułów i maszyn, jak paczki żywnościowe, świeże 
owoce (pomarańcze, cytryny, banany — zawsze dochodzą w doskonałym stanie). 
Lekarstwa. Angielskie materiały wełniane, bawełniane, nylonowe. Bielizna. 

Swetry. Futra nylonowe Obuwie. Maszyny dziewiarskie. Narzędzia îtp. 
Żądajcie ilustrowanych cenników i kierujcie zamówienia do Przedstawicielstwa 

na Francję 

ELKA Sari 20, rue Legendre, Paris 17 
które odwrotnie udziela wyjaśnień. Wyspecjalizowany dział wysyłki paczek do 

dawnych województw wschodnich z opłaconym cłem. 
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WICHER PRZEMIAN 
(Dokończenie ze str. 1) 

go zaczepnego i prowokacyjnego za
chowania się niektórych jej oddzia
łów w Kongo w stosunku do wojsk gen. 

«nu*. 7 Mobutu. Obecnie ONZ stara fcię za-
wobec Chin komunistycznych, odręb- tyckiego. Przypuszczać jednak należy, łagodzić sytuację, zapewniając na 
ne stanowisko. Na tym polega właś- że zwycięży w końcu zdrowy rozsą- wszystkie strony, że bynajmniej nie 
pie zmiana na szachownicy między- dek. Na razie zaznaczyło się zbliżę- zamierza rozbrajać wojsk Kongolij-
narodowej. nie Lizbony do Madrytu i dążenie skich. 

do wspólnego zajęcia stanowiska wo- Tymczasem wielkie oburzenie w 

TYMCZASEM powoli, z niebywa- bec kłopotów afrykańskich. Ameryce wywołała wiadomość o cięż-
łą ostrożnością nawiązuje się Jednocześnie bowiem Madryt oz- kim losie misjonarzy amerykańskich 

dialog sowiecko-amerykański. Po roz- najmił, że zmuszony jest wzmocnić na terenie Konga. Okazało się jednak, 
tnowie Chruszczowa z ambasadorem garnizony w posiadłościach hiszpań- że brutalne prześladowania nastąpi-
amerykańskim Thompsonem doszło skich w Afryce północno-zachodniej ły na terenach opanowanych przez 
do spotkania i pięciogodzinnej dys- wobec niepokojących ruchów wojsk komunistę Gizengę. Logicznie rzecz 
kusji sekretarza stanu Ruska z Gro- marokańskich, które skierowane są biorąc ONZ powinno interweniować. kusji 
myką. Niewiele dowiedzieć się moż- przeciw t. zw. Saharze hiszpańskiej, 
na z komunikatu o czym rozmawiali. Maroko, jak wiadomo, nie chce też 
Ale łatwo można się domyśleć, że uznać niepodległości Maurytanii, któ-
wszystkie niemal zagadnienia które rą uważa za część swego Imperium, 
dzielą Amerykę od Zw. Sowieckiego 
były poruszone, a więc sprawa wzno- V17YLANIA się tu zagadnienie 
wionej we wtorek w Genewie i trwa- W Sahary, niegdyś uważanej za 
jącej od jesieni 1958 konferencji w bezludne morze martwych piasków, a 
sprawie zawieszenia doświadczeń ato- dziś za teren ukrywający naftę i in-
mowych, sprawa ogólnfej konferencji ne bogactwa mineralne. Ruchy wojsk 
rozbrojeniowej, którą Stany Zjedno- hiszpańskich i marokańskich na pery-
czone gotowe byłyby wskrzesić w feriach Sahary pozostają zapewne w 
sierpniu tego roku, a dalej zagadnie- związku z rozpoczynającymi się nie-
nia Konga, Laosu i t.d. Niewiadomo, bawem w Evian nad Lemanem, po 
czy mówiono o Berlinie, jest to bo- francuskiej stronie jeziora, rozmowa-
•wiem sprawa najtrudniejsza. Sowie- mi oficjalnymi Francji z przedstawi
ły podtrzymują swe żądania, lecz nie cielami Tymczasowego Rządu Al-
inogą niczego uzyskać, a nie chcą, gerskiego. Delegacja algerska prze-
zdaje się, ryzykować otwartego star- bywać zresztą będzie w Lozannie, po 
cia. Mocarstwa zachodnie również nie szwajcarskiej stronie jeziora, co ma 
mogą się cofnąć. Sytuacja na ostrzu jej zapewnić większą swobodę ru-
noża trwać więc może w nieskończo- chów. 
nosć* Sprawa Sahary, jej przynależności, 
! Prasa angielska i amerykańska eksploatacji jej bogactw, będzie za-
największe znaczenie przypisuje obec- pewne również tematem tych rozmów, 
nie rozmowom w sprawie Laosu. Roz- Lecz już dziś wydaje się, że zagadnie-
wiązanie tego zagadnienia lub brak nia Sahary nie będą mogły być wtło-
rozstrzygnięcia ma służyć Kennedy'- czone tylko w ramy dyskusji fran-
emu za dowód dobrej lub złej woli cusko-algerskiej, lecz, jak przypusz-
Moskwy, Prezydent Kennedy chce cza „Le Monde" będzie je trzeba trak-
się na przykładzie Laosu przekonać, tować szerzej z udziałem wszys-
czy z Rosją sowiecką może w ogóle tkich państw, otaczających Saharę, 
dojść do jakiegoś układu. Miał on yf każdym razie rozpoczęcie roko-
jakoby wyraźnie oświadczyć Chrusz- wa£ w Evian jest dużym ciosem dla 
ęzowowi przez swoich przedstawicieli, rachub sowieckich, które opierały się 
że, jeżeli nie ustaną dostawy broni na wciąż zaostrzających się zatar-
z Rosji do Laosu, Ameryka podejmie gach w północnej Afryce, 
zaopatrywanie w materiały wojsko- Innym dosem jest zakończenie 

we antykomunistycznego, legalnego obrad przywódców politycznych (ław-
rządu królewskiego Laosu. nego Konga belgijskiego w Tanana-

nwie. Wynikiem narad jest bowiem 

JEDNOCZEŚNIE Stany Zjedno- konsolidacja wewnętrzna żywiołów 
czone zamanifestowały raz jesz- antykomunistycznych, likwidacja se-

cze swe zasadniczo antykolonialne paratyzmu Katangi i włączenie jej do 
stanowisko. Stało się to w Radzie nowej federacji Konga, utrzymanie 
Bezpieczeństwa ONZ w czasie gło- na czele federacji prezydenta Kasa-
sowania nad rezolucją państw afry- vubu, uporządkowanie zagadnień woj-
kańsko-azjatyckich, domagających się skowych nowej federacji i t. d. 
zbadania przebiegu kiwa wy ch wyda- Prezydent Kasavubu, który przy-
rzeń w Angoli, wysłania tam komisji manifestacyjnie i uroczyście de-
ONZ i zażądania wyjasnien od oi- fjjację wojsk Konga w Leopoldville, 
tugalii. Stany Zjednoczone wraz ze wystosowal do 0NZ pismo, zwraca-
Zw. Sowieckim głosowa y za îezo uc- jąCe uwagę; że wobec uporządkowa
ną afrykańsko-azjatycką. îe uzjs a- nia wewnętrznych spraw Konga 
la ona większosci, tylko dlatego, ze uchwała rady bezpieCzeństwa ONZ 
Francja, Anglia i szereg innych z 21 lutegQ br która tyle krwi napsu-
państw wstrzymały się od głosowa- ,a w Kongo> gtata się nieaktualna. 
ma> ONZ znalazło się istotnie w trochę 

Powtórzyła się niejako sytuacja z kłopotliwej sytuacji wotec niedawne-
okresu kryzysu sueskiego, kiedy Sta
ny Zjednoczone wypowiedziały się 
przeciw interwencji zbrojnej Anglii 
i Francji w Egipcie. Obecnie Ame
ryka nie krępowała się, by wystą
pić przeciw Portugalii, która należy 
przecież do Przymierza Atlantyckie
go. Rozgoryczenie Portugalczyków 
jest wielkie. Mówi się o wycofaniu 
Portugalii z ONZ i Przymierza Atlan-
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KRONIKA TYGODNIA 
15 marea 

W dramatycznym napięciu dr. Verwo
erd oświadczył na konferencji premie
rów Brytyjskiej Wspólnoty w Londynie, 
iż wobec jednolitego stanowiska wszyst
kich pozostałych członków Unia Połud-
niowo-Afrykańska wystąpi z „Common-
weaith" w dniu 31 maja br . 

16'marca 
Po decyzji opuszczenia Common-

wealth'u na giełdzie złota w Johannes-
burgu nastąpił gwałtowny spadek cen. 

Płd. Afryka zamierza utrzymać trak
taty handlowe i obronne z W. Brytanią. 

We wszystkich stolicach Commonwe-
alth'u, w Waszyngtonie i w ONZ komen
tuje się szeroko skutki decyzji Płd. Af
ryki. 

V-

N a d  b r z e g a m i  S e k w a n y  

G r u b e  p i e n i ą d z e  
W A G A  o p i n i i  f r a n c u s k i e j  O b e c n y  r z ą  '  f r a n c u s k i  b a r d z o  s i ę  
odwrócona została, na przeciąg troszczy o utrzymanie pozomu cen. 

ldllcu dni, od zagadnień politycznych Ponieważ jednak, mimo jego wysil-
przez głośną sprawę kryminalną: ków, ceny wzrosły iv ciągu roku 1960 
porwania małego E. y'.a Peugeot. Wy- o 2,6% nowa sytuacja grozi poważ-
krycie jego sprawców po jedenastu nymi komplikacjami, którym czynni-
miesią ach daremnych poszukiwań, lei urzędowe pragną zapobiec. Jednym 
kiedy wszyscy byłi już przekonani, że z projektowanych posunięć jest częś-
zbrodnia ujdzie bezkarnie, stanowi ciowe obniżenie taryf celnych, dru-
wielki sukces francuskiej policji, k'6- gim — pobudzenie konkurencji przez 
rej zresztą walnie dopomógł .,Intir- ostateczne porzucenie urzędowej regu-
pol". Dzięki ścisłej współpracy orga- lacji cen. 
nów policyjnych wszystkich niemal T r z e b a  n a d m i e n i ć  ź e  w  o c m c h  

lcrajow świata zdołano zapobiec aby F m n c u z ó w  t e ( J 0  r o d m j u  d z e n i a  

„kidnapping małego Eryka stał się n i e  s t a n o w i ą  r y p o s t y  m  p oJ n a  

zachęcającym przykładem do nasla- N i e m c ó w  Holendrów, lecz jedynie 
dowania dla tych, dla kogo grube pie- ^ c h  i0gi c z ną konsekwencję, dążącą do 
niądze posiadają nieprzeparty wole. utrzyman'a gospodarki europejskiej 

Trzeba przyznać, że policja stała w stanie harmonii i uniknięcia szkod-
przed zadaniem bardzo trudnym: wie- liwych wstrząsów. 
dziano jedynie, że chłopca wsadzono 
do auta typu „Peugot Ą03", że list do 
jego rodziców napisano na seryjnej Francuscy ekonomiści studiują bor
maszynie „Hermes", no i znano nu- dzo pilnie skutki gospodarcze ewen-
mery banknotów, złożonych jako tucdnej realizacji planu afrykańskie-
okup. Jako że wynosił on 50 milio- go (bo już nie wyłącznie algerskiego) 
nów franków, banknotów tych było za gen, de Gaulle. Na pierwszy plan wy-
clużo, by każdy kupiec czy kasjer suwa się tu zagadnienie Sahary i jej 
banku mógł od razu, na poczekaniu, nafty, do korzystania z której mają 
dokonać sprawdzenia. Z biegiem cza- pretensje wszystkie kraje Maghrebu, 
su ustalono, że duża ilość tych bank- uważając ją niejako za swoją. W 
notów wymieniona została iv różnych opracowaniu jest więc plan- usiłują-
miastach Nadrenii, drogą mnóstwa cy zadowolić wszystkich zaintereso-
skomplikoivanych baclań mikromet- wanych. Dojście do porozumienia eko-
rycznych zidentyfikowano maszynę nomicznego ułatwiłoby, przynajmniej 
do pisania, wreszcie, po pilnym śle- w teoiii, osiągnęcie porozumienia po-
dzeniu 1100 (!) osób, których stan- litycznego. 
dart życiowy raptownie się podniósł w teorii. Jeśli chodzi o praktykę 
i po zestawieniu wszystkich tych zdo- rzecz nie przedstawia się zbyt weso-
bytych wielkim nakładem pracy infor- t0. Wielkie nadzieje, wzbudzone przez 
macji — aresztowano nad granicą rozmowy de Guulle-Burgiba w Ram-
szwajcarską. dwu głównych spraw- bouillet, osłabły znacznie po bezowoc-
ców, którym nie: pozostało nic innego, v y ch narodach w Rabacie; obecnie, 
jak się przyznać. to co przenika z prowadzonych sekret-

• nie pertraktacji o zawieszeniu broni, 
Rozwiązanie zagadki porwania syn- wykazuje, że stanowiska Francji i 

lca przemysłowego mignata stanowiło przywódców rebelii są trudne do po-
sensację < charakterze kryminalno- godzenia. Francja p; oponuje wstrzy-
ekonomicznym. Rewaloryzacja holen- m a n i e  działań przy pozostaniu każ-
derskiego florena i marki niemieckiej dej strony na zajmowanych obecnie 
wymaga od Francuzów rozwiązań pozycjach, F.L.N. upiera się, by woj-
czysto gospodarczych, stanowiąc wy- s] c a  francuskie opuściły Algerię. W 
da ze de, nie mogące nie mieć wply- dodatku, różnice zdań wśród przy-
wu na sytuację we FrancJ. Import wódców arabskich, zarówno działają-
surowców i maszyn stanie się droż- Cych w obozie powstańców jak i za-
szy, co spowoduje wzrost kosztów siadających w parlamencie francus-
produkcji. a więc może się odbić na kim, są tak duże, że trudno jest do-
cenach. Z drugiej strony, większe ciec, kto gdzie stoi i kogo repezen-
możliwości eksportowe mogą spowo- tuje. Czy i tu nie wchodzą w grę 
clować zmniejszenie podaży na rynku grube pieniądze? 
wewnętrznym. Wiktor Junosza 

5 posłów Labour Party występujących 
przeciwko polityce partii w sprawach 

obrony kraju, zostało usuniętych ze 
stronnictwa. 

Prez. Kennedy zażądał od Rosji So
wieckiej zgody ni całkowitą neutraliza
cję Laosu. 

Prasa brazylijska występuje gwałtow
nie przeciwko prez. Janio Quadros za ob
razę j iej się dopuścił w stosunku do 
specjalnego wysłannika prez. Kennedy'-
ego i za niechętny stosunek do ofiarowa
nej wszystkim krajom Ameryki Połd. 
pomocy gospodarczej Stanów Zjedno
czonych. 

17 marca 
Chiny komunistyczne oświadczyły nie

oficjalnie, że nie interesuje ich również 
nieoficjalna propozycja St. Zjedn. do
puszczenia ich t' i ONZ dopóki chiński 
rząd narodowy pozostanie na Formozie. 

Premier Nigerii Abubakar Tafawa Ba-
lewa oświadczył, że walka przeciwko 
„aparteid" w Płd. Afryce będzie prowa
dzona dalej z całą stanowczością. 

W Angoli band/ terrorystów, rzekomo 
przybyłych z Konga, mordują białych 
osadników. 

Kząd powstańczy Algeru zgodził się 
podjęcie bezpośrednich pertraktacji z 
Francją. 

18 marca 
Prowincja Natal, w Unii Płd. Afry

kańskiej, której ludność biała jest po
chodzenia brytyjskiego r-powiada seces
ję, z związku z wystąpieniem z Common-
wealthu. 

Harriman w imieniu rządu St. Zjedno
czonych zapewnił narody azjatyckie, że 
plan pomocy dla Ameryki Łacińskiej nie 
wpłynie na zmniejszenie stałej pomocy 
gospodarczej dla Azji. 

Dean Rusk ostrzegł Gromykę, że od
rzucenie przez Rosję propozycji neutra
lizacji Laosu pociągnie za sobą energicz
ną pomoc Stanów Zjednoczonych dla le
galnego rządu a nawet udział wojsk a-
merykańskich w zwalczaniu komuni tów. 

19 marca 
Kząd francuski zapewnił osadników 

europejskich w Algerze, iż ich prawa i 
interesy nie zostaną narażone na szwank 
bez względu na wynik pertraktacji z rzą
dem powstańczym. 

Na Węgrzech rozpoczęła się nowa na
gonka przeciwko pisarzom i intelektuali
stom. 

Kambodża wystosowała ultimatum do 
Płd. Wietnamu w sprawie swej mniej
szości narodowej i zapowiedziała zwró
cenie się o pomoc do Rosji. 

20 marca 
Rozłam w bryt. partii pracy pogłębia 

się. 70 posłów opowiedziało się przeciw
ko wykluczeniu 5 przywódców „buntu" 
przeciwko Gaitskellowi. 

Roy Welensky, premier Federacji Ro-
dezyjskiej, ustąpił częściowo z swych żą
dań na rzecz planu rządu brytyjskiego, 
który zmierza do większego równo
uprawnienia ludności czarnej z białą. 

Do Angoli przybyły nowe posiłki por
tugalskie. 

W Kenii szerzy się gwałtowna propa
ganda przeciw białym osadnikom i za 
pełną niepodległością. 

Dean Rusk wypowiedział się za stwo
rzeniem stałej armii ONZ. 

Gen. Mobutu zapowiedział, że wojska 
kongołijskie nie oddadzą portu Matadi 
bez przelewu krwi. 

21 marca 
Adlai Stevenson w ONZ wystąpił osti < 

przeciwko tezom sowieckim wypowie
dzianym ponownie przez Gromykę. Do
magał się on usunięcia Hammarskjoelda, 
„reorganizacji" -ONZ, uznania Gizengi, 
„sądu" nad Mobutu. Groził, że ONZ spot
ka los Ligi Narodów. 

Przywódcy kongolijscy wystąpili ostro 
przeciwko mieszaniu się Nkrumy do 
wewnętrznych spraw Konga. 

Komisja państw afrykańskich stwier
dziła, że statut federalny postanowiony 
w Tananarive jest jedynym ratunkiem 
dla Konga. 

W Genewie rozpoczęły się narady roz
brojeniowe. Sowiety odrzuciły daleko 
idące ustępstwa Ameryki i W.'Brytanii. 
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